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POLITYKA.

BEZNADZIEJNE WYSIŁKI.

Jedna z plotek, które nas oblatywały, 
twierdziła poważnie, że malowanie stron 
ciemnych życia i obrazów posępnych spra­
nia nam szczególną przyjemność. Kto temu 
^zdurstwu uwierzył, ani przypuszcza, jak 
t^sknimy do barw jasnych, jak mozolnie po­
hukujemy faktów, z których tryskają pro­
mienie i rozchodzi się ciepło. Niestety, fak­
tów takich w życiu naszem coraz mniej, 
^utomiast rozpościerają się widoki pustek 
Jałowych i odłogów lub też trzęsawisk gni- 
J^cych. Na to wszystko dziecinny optymizm 
12Uca różową mgłę złudzeń, oskarżając każ- 
'V głos krytyczny o złą wolę lub niewiado- 
rrjcść i podtrzymując społeczeństwo w sta- 
Qle snu niezdrowego i fantastycznych ro­
jeń. Przykry to obowiązek brodzić w ba- 
sUic i rozkopywać je, szukać oazy na pusty- 
111 «pieczonej, lub wreszcie chociażby tylko 
Pobudzać do ruchu leniwych, śpiących i spa- 
raliżowanych.

Dziennik poznański „strapionemu społe- 
CZeństwu na dzień Zmartwychwstania“ 
Plzyniósł radosną nowinę, że „czynności 

auku ziemskiego uważać można za rozpo- 
z<jtc.“ Niedawno słyszeliśmy, że statut dla 

^ozPoczęcia tych czynności wymaga 3 mi- 
nów marek kapitału zakładowego, a ze- 
Un° zaledwie kilkadziesiąt tysięcy; słu- 

Szuie też pyta Gazeta polska, co znaczy ta 
Now ina na dzień Zmartwychwstania: czyż- 

X już rozebrano akcye do sumy przez pra- 
wymaganej? Wątpimy, bo byłby to skok 

wielki, a w moralnych i materyalnych 
Avui unkach Poznańskiego nieoczekiwany, 
hadewszystko zaś prasa nie załatwiłaby go 
^/aiiianką lakoniczną. „Zakrzatnięto się“— 
ot° i wszystko.

Gryzącą, choć mimowolną ironią brzmi 
służalcze względem Watykanu dowodzenie 
Czasu, który obok radości, że „niewola (!) 
watykańska, o wiele od awiniońskiej uciąż­
liwsza, zbliża się ku końcowi,“ pociesza 
lud wielkopolski tem, iż „w chwili zama­
chów ekonomicznych duchowa zawieszona 
broń,“ a na dzisiejszą sytuacyę „bolesną,“ 
wynikłą z polityki papieskiej, radzi „albo 
spojrzeć z góry okiem wiary, lub też cze­
kać na sąd historyi.“ Ażeby osiągnąć dobre 
wrażenie, należy właściwie na politykę 
Leona XIII patrzeć z bardzo nizkiego dołu, 
w którym Czas tkwi i czuje się zadowolo­
nym. „Lud wielkopolski“ bowiem na „za­
wieszeniu broni duchowej“ nietylko nie zy­
skał sił do walki ekonomicznej, aleje utra­
cił. Postradawszy głównego i jedynego wo­
dza, papieża, któremu ulegało, Poznańskie 
przedewszystkiem zdemoralizowało się roz­
paczą, stratą wiary w przyszłość, uczuciem 
niemocy i gwałtowną chęcią ocaleń jednost­
kowych. Ten prąd rzucił obywateli do ko- 
misyi kolonizacyjnej, której ofiarowali na 
sprzedaż swoje majątki, zwątlił energię ra­
tunkową w innych, powiał jak duszący wi­
cher po całym kraju. I godność poselska nę­
cić przestała. Ci, którzy dawniej ubiegali 
się o nią namiętnie, teraz wyrzekli się man­
datów, a jeśli ostatnia wieść prawdziwa, 
nawet prezes Koła polskiego w Berlinie, dr. 
Szuman, zamierza „cofnąć się do życia pry­
watnego.“ Może niedługo niemcy pozostaną 
w okręgach poznańskich wyłącznymi pana­
mi pola wyborczego. A kto im zwycięztwo 
zapewnił? Leon XIII, ojciec św. katolików. 
Czas prorokuje, że „przejściowe fazy i szcze­
góły, nawet próby i dyplomatyczne pomył­
ki znikną w wielkim obrachunku historyi.“ 
Niewątpliwie, ale pozostanie w niej ślad sa­
molubnego i niegodziwego ojczymowstwa 
papieskiego względem swych najwierniej­
szych aż do ślepoty dzieci, na które ono 
sprowadziło ciężką niedolę i częściową za­
gładę. Tego ani z teraźniejszości, ani z hi­

storyi nie wygładzą żadne ultramontańskie 
wykręty, to pozostanie faktem niewzruszo­
nym, a bodajby skałą, o którą się rozbije 
łódź Piotrowa, dzierżawiona przez niesu­
miennych rybaków. Jakim sposobem w ow­
czarni Chrystusa, który wyraźnie swych 
uczniów i następców od szacherek odwo­
dził, można sławić jego namiestnika religij­
nego za to, że „zwraca się do problematów 
politycznych i dyplomatycznych,“ tego nie 
pojęlibyśmy nigdy, gdybyśmy nie pamiętali 
o materyalizmie praktycznym i bezwsty­
dnej chciwości tych, którzy z lisią pokorą 
mienią się „sługami sług“ i stróżami dóbr 
duchowych.

Sprawy bardzo od siebie odległe w pe­
wnych położeniach dziwnie kojarzą się 
w stosunek zależności. Ponieważ Poznań­
skie oparło niemal cały swój byt polityczny 
na opoce papieskiej, straciwszy więc tę pod­
stawę, cliwiejo się i rozpada nawet w tych 
wiązaniach, które z religią nie mają bezpo­
średniego związku. Dawniej we wszelkich 
przedsięwzięciach czerpano wiarę i nadzieję 
z potężnej opieki kościoła, dziś to źródło 
wyschło, społeczeństwo, przywalone cięża­
rem strasznego ucisku giermanizacyi, nie 
widząc naokoło siebie mocnej a życzliwej 
ręki, pogrąża się w zwątpieniu. Psychologi­
cznie całkiem usprawiedliwioną jest ta mar­
twota. Na chwilę zrywa się do czynu dobra 
wola i zakłada Bank ziemski. Ale wkrótce 
ręce opadają, bo każdy pyta: na co ten wy­
siłek? albo on nas wyratuje? albo my zwy­
ciężymy Bismarka w sojuszu z papieżem? 
I znowu, ulegając pobudkom wewnętrznym 
lub zewnętrznym, rzuca się i szamocze z tru- 
dnem zadaniem szczupła gromadka, ale 
wkrótce omdlewa w bezsilności.

Obrazem takich szamotań beznadziejnych 
jest historya Banku ziemskiego w Pozna­
niu. Wypracowano dla niego statut, uzy­
skano zatwierdzenie, zebrano trochę pienię­
dzy, ale między naj czynniej szymi nie widać 
ani jednego człowieka, któryby wierzył 
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w pożądane skutki tych usiłowań i pracy. 
„Ażeby nic nie mieć sobie do wyrzucenia“— 
oto główna pobudka tych działań. Trzeba ją 
szanować, trzeba szczepić, ale czy można 
spodziewać się z niej owoców pożądanych?

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Emir Afganistanu— zabity, czy też nie— 
przeciwko któremu zbuntowały się rozmai­
te plemiona—musibiedak odgrywać naczel­
ną rolę w polityce chwili obecnej, bo jest 
w niej bohaterem najgłówniejszym. Święta 
wielkanocne tak opustoszyły Europę z wy­
padków ważniejszych, że gazety umarłyby 
z wycieńczenia, gdyby im los nie dostarczył 
małego zasiłku z Azyi. Ale na nieszczęście 
widać tam tylko koło Her atu jakąś niezro­
zumiałą kotłowaninę, której powodu i celu 
odgadnąć trudno; napadają się, mordują, 
atakują emira, ale kto te nieświadome ciała 
rzuca wzajemnie na siebie?

Chociaż zapowiadano, że Bułgarya wej­
dzie znowu na porządek dzienny, w tym 
garnku nic się nie zagotowało. Stoiłow 
wrócił z Wiednia, gdzie podobno otrzymał 
od hr. Kalnokego taką radę: nie zwołujcie 
sobrania, nie wybierajcie księcia, nie doma­
gajcie się załatwienia waszej sprawy, bo ona 
jeszcze nie dojrzała. Śliczne słówko, z któ­
rego od biedy wysnuć można cały artykuł. 
Już wiele dzienników to uczyniło. Natural­
nie wszystkie te artykuły nie pomogły wca­
le światu do odpowiedzi na pytanie: kiedyż 
wreszcie ta sprawa dojrzeje"! Gracze wojen­
ni mieli nadzieję, że na wiosnę. Tymcza­
sem kwiecień zbiega, ciepło, zieloność, 
kwiaty, wonie, wszystkie warunki dla woj­
ny gotowe, a ona się nie zjawia.

Co najwyżej tu i owdzie wybucha domo­
wa. Gladstone postanowił jeszcze raz do­
siąść rumaka rządowego a przynajmniej 
Salisburego wysadzić z siodła. W Londynie 
odbyło się olbrzymie zgromadzenie przyja­
ciół starego liberała, skierowane przeciwko 
obecnemu gabinetowi. W całym kraju przy- 
tem odbywa się gorączkowa agitacya, która 
wywołać może rozwiązanie Izby, nowe wy­
bory i ministeryum Gladstone’a. Za hasło 
walki służy okrutny bil irlandzki, narusza­
jący zasadnicze prawa konstytucyi i wyda-

2)

POWIEŚĆ.

NERWOWI
przez

Peschkau.

Żle było. Nie mogłem ukryć niezadowo­
lenia, a to jeszcze więcej rozdrażniło moją 
żonę. Nastąpiła mała scena, podczas której 
Liza wymówiła mi, że zawsze przyznaję 
słuszność służbie, „ją“ zaś systematycznie 
prześladuję; i kto wie, jakie by jeszcze 
nastąpiły oskarżenia, gdyby nie odgłos 
dzwonka.

— Zapewnie doktór — rzekłem i, korzy­
stając ze sposobności, opuściłem pokój.

Był to w istocie nasz lekarz, a gdy mu 
opowiedziałem zajście, wzruszając ramio­
nami, rzekł:

— Oboje jesteście nerwowymi. Musicie 
zmienić zwykły tryb życia. Weź pan urlop 
i udaj się z żoną na sześć tygodni do Mera- 
nu lub Abazyi, a gdy wrócicie, radziłbym 
pani częściej pozostawać w domu, kłaść się 
co wieczór o dziewiątej do łóżka a pan po­
winien pożegnać się ze swoją ambicyą po­
lityczną.

jący ludność uciemiężoną na łaskę i nie- 
łaskęprzemocy. Wiadomo, że Gladstone, nie 
znalazłszy dostatecznego poparcia w swem 
stronnictwie, ustąpił z ideą sprawiedli­
wości dla Irlandyi. Idea ta świeci dotąd nad 
czołem tego niczmożonego starca; czyż miał­
by on jeszcze przed zgonem ją urzeczywist­
nić? Pamiętając o sile oporu — wątpimy.

Grom, który miał zdruzgotać— czyli mo­
cniej do państwa przywiązać—Alzacyę iLo- 
taryngię, został jakąś niewidzialną siłą 
wstrzymany w ręku ks. Bismarka. Brennus 
jednak poradzi sobie. Posła Metzu, Antoine, 
który w sejmie był przedstawicielem pro­
testu, wydalono; za nim pójdą inne osobi­
stości wpływowe. Wydano cały szereg roz­
porządzeń, mających oczyścić Alzacyę i Lo­
taryngię z żywiołów francuskich i nie do­
puścić ich napływu. Szlamowanie tej sa­
dzawki odbywa się z taką energią, że nie­
długo w niej stać będzie czysta woda nie­
miecka, troszkę słona od łez i gdzienie­
gdzie zabarwiona krwią kochanych braci, 
ciemiężonych przez Francyę i „odzyska­
nych“ od niej po wojnie.

ŻYCIE SPOŁECZNE.

EISTY ZE WSI.

III.
Brak spójni.

Doktryncrzy z „za zielonego stolika,“ 
obrońcy gorliwi szlachetczyzny, na wszyst­
kie zarzuty zwracane ku temu stanowi, od­
powiadają: „Patrzcie, jakiem obecnie jest 
zachowanie się szlachty! Oskarżano ją 
o lekkomyślność — pracuje; oskarżano 
o rozrzutność — oszczędza; miano za złe, 
trwonienie majątków u wód zagranicznych 
lub w Paryżu ■— a teraz ziemianie siedzą na 
wsi, pilnują warsztatu i nawet nie pociąga 
ich ku sobie letni karnawał!“

Tym dowodzeniom nikt zaprzeczyć nie 
zdoła, ale szerszy pogląd łatwo doprowadzi 
do przekonania, że skoncentrowanie dzia­
łalności w jednym tylko kierunku wywoła 
następstwa zgubne dla ziomiaństwa, uwa­
żanego jako stan w narodzie. Wszystko 
zdaje się wskazywać, że jeśli dotychczaso-

— To być nie może — odpowiedziałem 
stanowczo.

— W takim razie pomódz nie umiem, 
zresztą dla pani zapiszę esencyę z opium; 
nie jest to środek radykalny ale dla chwi­
lowego uspokojenia, gdyby pani została we­
zwaną do magistratu w sprawie służą­
cej...

Doktór zapisał lekarstwo, a za godzinę 
rzeczywiścio nastąpiło to, co przewidywał. 
Siedzieliśmy właśnie przy stole po obiedzie, 
moja żona zajadała migdały, Karol zapalił 
cygaro a ja fajkę, gdy służąca oznajmiła, 
że przyszedł woźny. Przyniósł wezwanie 
mojej żonie, ażeby o godzinie 5 stawiła się 
do policyi. Zaledwie przejrzała podaną 
kartkę, gdy zbladła jak trup, zalewając się 
łzami.

— Idź do swego pokojn — rzekłem do 
syna. A ty nie bądź dzieckiem! Sama sobie 
nawarzyłaś piwa.

— Ach, Henryku — Henryku ■— ty nie 
wiesz wszystkiego!...

Nerwowe łkanie przerwało jej słowa.
— Jeszcze nie wszystko?! — zapytałem 

przestraszony.
— Krew się polała!
Teraz ja zbladłem.
— Lizo, czy ty śnisz?
— Nie, nie... Nie chciałam... Nie wiem, 

jak się to stało... Nie chciałam jej bić... Nie 
wiedziałam, co się ze mną dzieje... A pier­
ścionek... pierścionek, widzisz ten pierścio- 

we zamknięcie się jednostek w dążeniach 
samolubnych potrwa dłużej, w bardzo 
prędkim czasie nastąpi zupełny rozkład je­
dnej z najważniejszych warstw społeczeń­
stwa.

Na chwilę odbiegnę od przedmiotu, że­
by się zastrzedz przeciwko zarzutowi, że 
mówię tu o rolnikach jako o szlachcie, czyli 
kaście. Tego rodzaju poglądy zbyt są już 
śmieszne i niestosowne, żeby je w jakiej­
kolwiek argumentacyi brać za podstawę. 
Ale nikt chyba nie zaprzeczy, że ziemianie, 
uważani jako rolnicy, jako przedstawiciele 
inteligencyi wiejskiej, tworzą stan, klasę 
narodu, której cele, obowiązki, działalność 
ściśle określona, stanowią punkt wyjścia 
dla zapatrywań na znaczenie, stanowisko 
i pracę pojedynczych warstw społeczeń­
stwa.

Po krótkiem tern zboczeniu, wracam do 
poprzednio wyrażonej obawy, że wnosząc 
z tego, co obecnie widzimy, dalsze istnienie 
stanu ziemiańskiego bardzo jestzachwianem.

W poprzednim liście wspomniałem o pra­
cy organicznej, stanowiącej dziś jedyne ha­
sło programowe ziemiaństwa. Jak praca ta 
pojętą została— objaśniłem, teraz zatem 
przyjrzyć się należy, co ona dała swym wy­
znawcom?

Borykające się z losem jednostki nie mo­
gą powiedzieć, żeby zwrócenie się ich na 
drogę rzeczywistej pracy, oszczędności i ra­
chowania tylko na siebie, przyniosło świe­
tne rezultaty. Zewsząd słyszymy o przesile­
niu, upadku kredytu, licytacyach przymu­
sowych i o zmniejszającej się zamożności. 
Są to jednak objawy nietylko w kraju na­
szym spostrzegane, bo cały świat rolniczy 
je dźwiga. W tern, zatem położeniu, od­
działywaj ąc przeciwko kataklizmowi, chcąc 
zmniejszyć jego doniosłość, słusznie chwy­
ciliśmy się najskuteczniejszych środków za­
żegnania burzy: pracy— rachunku—oszczę­
dności.

Są to podstawy, wzmacniające byt matc- 
ryalny.

Okazuje się jednak, że nie dość silni, 
a zwłaszcza nie dość umiejętni, nie umiemy 
we wszechstronnych kierunkach rozwijać 
naszej działalności.

Wrażenia, jakie dziś się odnosi, patrząc 
na życie ziemiaństwa, dodatniem nazwać nie 
można. Te folwarki i folwarczki dadzą się 
porównać do szeregu fortów, mających bro­
nić twierdzy. Elementarna taktyka nakazu­
je, żeby pomiędzy pojedyńczymi fortami 

nek... zapewne zadrasnął jej policzek. Krew 
trysła... Tak, widziałam to... o mój Boże!

Rozdrażniony przechadzałem się po po­
koju. A więc zaszło już tak daleko — moja 
żona dopuściła się występku!

Oj, młodzieńcy! jeżeli macie sobie wy­
brać towarzyszkę życia, poradźcie się pier­
wej doktora i kaźcie wypróbować jej ner­
wy. Lekarz miał racyę! Straszne widoki 
zarysowały się w mojej wyobraźni... Moja 
żona oskarżona o skaleczenie... Moja żona 
w więzieniu... Na Boga, przysięgam, że 
gdy doczekam takiej hańby, rzucę się w nur­
ty rzeki albo zarżnę się. W więzieniu, żona 
moja w więzieniu! A ja samobójca, nasz 
syn, nasz Karolek... Tak, doktór miał słu­
szność! Te straszne nerwy, dokąd one nas 
mogą doprowadzić.

Ażeby się uspokoić, wyszedłem z poko­
ju, zatrzasnąwszy drzwi za sobą. Następnie 
biegałem w swoim, gabinecie, jak lew uwię­
ziony w klatce, później rzuciłem się na ka­
napę i puściłem wodze okropnym myślom- 
Były to straszne obrazy przyszłości, które 
jak cienie szły za mną; ogarnęła mnie czar­
na rozpacz. Od czasu do czasu przysłuchi­
wałem się, czy żona moja nie przychodzi- 
Lecz nadaremnie, nie ustępowała. Przecież 
ona uważa sięjza niewinną, obrażoną!

Wybiła godzina piąta. Otworzyłem drzwi 
i wpadlem do kuchni.

— Ozy moja żona wyszła?
— Wyszła.
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była ciągła łączność, żeby jedno bronić mo­
gły drugich, w przeciwnym bowiem razie 
nieprzyjaciel łatwo je zdobędzie i zwycięzki 
zatknie sztandar. Szańce zaś, mające bronić 
ziemiaństwa, w żadnej między sobą nie zo- 
stają łączności, a dowódcy ich, zapatrzeni 
w wały i fosy własnej warowni, obojętnie 
spoglądają na sąsiednie, niepomni, że ich 
stanowisko wtedy tylko będzie silnem, gdy 
oprze się na całym systemacie obrony tak­
tycznej .

Życie towarzyskie zamiera na wsi. O ile 
dotyczyło ono bezmyślnych rautów sąsiedz­
kich lub preforansa, nie należy go żałować. 
Ale chwili, gdy myśl i czyn w zbiorową 
formę ujęte, najsilniejszą winny być dźwi­
gnią stanu ziemiańskiego, zasklepienie się. 
rolników, ich odosobnienie, brak spójni są­
siedzkiej i towarzyskiej między nimi, do 
reszty zatraca ślady solidarności, nie po­
zwalając na skuteczne przeprowadzenie 
zbiorowemi siłami wielu użytecznych przed­
sięwzięć.

Ślepy chyba nie widzi, że drogą stowa­
rzyszeń rolnicy mogą znakomicie ułatwić 
sobie prace, spełnić zadanie, przechodzące 
siły jednostkowe. Stowarzyszenia mogłyby 
znaleźć u nas olbrzymie dla siebie pole. 
Ubezpieczenia ogniowe i od gradu, spółki 
komandytowe, spółki nabiałowe, zbiorowe 
zakupywanie maszyn i reproduktorów, sło­
wem, cały szereg melioracyj i urządzeń, nic 
inaczej, jak za pomocą stowarzyszeń, da się 
osiągnąć.

Lecz co tu mówić o środkach takim lu­
dziom, którzy wtuliwszy nos w warsztat 
otoczony kopcami folwarcznymi, zapomnie­
li, czy nie wiedzą, że po za nimi jest cały 
świat myśli i zbiorowej pracy ludzkości!

Niemało do obałamucenia pod tym wzglę­
dem opinij przyczyniły się rozmaite kon­
kursy i kwestyonaryusze, powołane do ży­
cia w ostatnich czasach. Rezultat ich już po­
kazał, że nie przyniosły — bo przynieść nie 
mogły — spodziewanych korzyści, a przez 
długi czas utrzymywały one wiarę ziemian 
w głodkiem złudzeniu, że rozstrzygnięcie 
pytania: jaki wpływ wywrze przekopanie 
kanału Panamskiego? — decydująco od­
działa na poprawę położenia. Jakże to przy- 
tem słodko było pomyśleć przeciętnemu 
szlachcicowi, że może już teraz spokojnie 
W przyszłość spoglądać, nie przyłożywszy 
do niczego ręki, bo tam w Warszawie, dele- 
gacyo wybrane z grona naszych „znako­
mitych,“ dniami i nocami kują a kują przc-

— Czy kazała sobie przygotować lekar­
stwo?

— Tak.
— Gdzie jest flaszeczka?
— W pokoju pani.
Wszedłem. Lekarstwo stało na stoliku. 

O, te kobiety! Nawet w największem roz­
drażnieniu nie zapominają o własnej ko­
rzyści! Wziąłem flaszeczkę, wyjąłem korek 
i dotknąłem ustami płynu. Tak, to powin­
no i mnie uspokoić. Gdym zażył kilka kro­
pel, zdawało mi się, że krew spokojniej 
krąży w moich żyłach. Następnie udałem 
się z powrotem do gabinetu. Ale nie mo­
głem tam długo pozostać — nagle napadła 
mnie dziwna żądza rozrywki, przygód. Raz, 
dwa i byłem już na ulicy, a przedemną bu­
dynek ratusza. Tam nęciła mnie moja am- 
bieya. Ale, oto oczy moje zatrzymały się 
na ogromnym, kolorowym afiszu sąsiednie­
go domu: „Walhalla.“ Już zaczęło się ście­
mniać, światło elektryczne zapalono, różno­
barwne maski przesuwały się przez wązką 
uliczkę, demonicznie wabiąca muzyka od­
bijała się o moje ucho. Prawie bezwiednie 
szedłem za dźwiękami coraz dalej — aż 
stanąłem na środku sali balowej. Co się tu 
działo! Co za hałas i ścisk! Żarty i drwiny! 
A te błyszczące oczy, pstre kostiumy, go- 
rące, odurzające powietrze. Kręciłem się, 
nie zwracając uwagi na dowcipne słówka 
1 żarty. Dozwoliłem nawet, by swawolna 
maseczka wzięła mnie pod rękę i nie za­
trzymałem jej, gdy znudziwszy się milczą- 

pisy, mające stanowić niezawodne „pana­
ceum“ dla zamierającego na bezkrwistość 
ziemiaństwa!

Uśpiona myśl zbiorowa nietylko zapo- 
znaje korzyści korporacyjnego działania, 
ale zaniedbuje nawet tak elementarne 
środki, jak urządzanie wspólnych poga­
wędek rolniczych, zwiedzanie gospodarstw 
wzorowych lub ustanowienie rad gospodar­
czych.

Gdziekolwiek zajrzysz w ten świat, wszę­
dzie jeden widok cię uderzy: bezsilne sza­
motanie się jednostki, której nikt ręki nie 
poda i która sama tego nie rozumie, że po­
dawszy rękę innym, sama ocaleje i innych 
uratuje.

Nie przeczę, że w teoryi ziemianie odczu­
wają znaczenie zbiorowej działalności, lecz 
niema między nimi ludzi inieyatywy, któ- 
rzyby pierwsi do czynu wystąpili. Cały zaś 
ogół, bezsilny i bezradny, zasiania się tym 
kapitalnym frazesem: przeciwności! Ależ, 
panowie, wyczerpcie przedewszystkiem 
środki, których stosowania nikt wam nie 
broni, a jeśli te w niczem położenia nie po­
prawią, dopiero będziecie mogli mówić, że 
siła wyższa paraliżuje wszystko, co sprowa­
dzić by mogło zmianę na lepsze.

Wygodny ten parawanik, którego tło u- 
barwiono „przeciwnościami,“ nietylko w tym 
kierunku stanowi obronę.

Bo oto drugi przykład:
Choćbyśmy najsilniej byli przekonani 

o żywotności inteligencyi wiejskiej, choć­
byśmy gwałtem wmawiali w siebie, że 
szlachta fara da sel—należy raz bielmo zrzu­
cić z oczu i przyznać, że jesteśmy już za 
słabi, by na losy społeczeństwa wpływ sil­
ny wywierać i że bez oparcia się na innej 
jakiej warstwie narodu nie zbudujemy nic.

Każdy chyba wie dobrze, że warstwą, 
z którą najłatwiej iść może inteligeneya 
ziemiańska ręka w rękę, jest lud wiejski. 
Nie będę tu rozbierał zasadniczości tej tezy, 
uznanej za słuszną przez wszystkich, a zwła­
szcza przez szlachtę, która dobrze rozumie, 
jakie nieobliczone korzyści wypłynąć by 
mogły z togo zbratania się dwóch stanów, 
wspólną niwę pracy uprawiających i których 
interesy pod wielu względami są identy­
czne.

Nie dość jednak rozumieć pożyteczność 
rzeczy, trzeba jo chcieć i umieć w czyn 
wprowadzić.

Ale jeżeli pod względem wyrobienia soli­
darności pomiędzy ziemianami nie robi się 

cym towarzyszem odeszła, aby poszukać so­
bie lepszej zdobyczy. Ale co to było? Te kę­
dzierzawe, jasne loki, te figlarne oczki — 
tak, tak, to Łucya Ramzon, bezwątpienia, 
miała właśnie broszkę z niezapominajkami. 
Śledziłem ją, lecz wymknęła mi się. Pó­
źniej znowu przesunęła się przede mną, 
uśmiechnięta drwiąco, i znowu straciłem ją 
z oczu. Nakoniec przytrzymałem ją, a słu­
chając tego piskliwego głosiku znów wątpi­
łem, czy to Łucya Ramzon. A jednak była 
to ona, zmieniła głos, mówiąc ze mną, i gdy 
wlokąc mnie całą godzinę nakoniec zdjęła 
maskę i uśmiechnęła się, znowu zobaczy­
łem. tę cudowną twarzyczkę, którą podzi­
wiałem zrana.

Siedzieliśmy w ubocznym salonie, szklan­
ki brzęczały — wino szampańskie pieniło 
się, lecz pomimo usilnego starania celu nie 
dopiąłem — nie mogłem wybadać tajemni­
cy posiadania broszki. Mówiła, że kupiła ją 
u jubilera i przytem obstawała, nie zważa­
jąc na moje groźby i prośby.

Nie wiem, jak długo siedzieliśmy — nie 
zaprzestałbym prędko dalszego badania, 
gdyby tuż obok mnie nie rozległ się szy­
derczy śmiech. Odwróciłem się i zobaczy­
łem Antosię. Pociemniało mi w oczach — 
nic więcej nie widziałem.

Następnie wezwany zostałem do sądu. 
Moja żona oskarżona o przelew krwi, An­
tosia o kradzież. Miałem świadczyć. Gdy 
składałem przysięgę, zdawało mi się, że 
dziewczę naśmiewa się ze mnie. Na pier- 

prawie nic, to w kierunku oddziaływania 
na lud nasza szlachta najzupełniej negaty­
wne zajęła stanowisko.

Część jej — niestety — do tej pory jesz­
cze uważa chłopa za pół-człowieka, część 
widzi w nim siłę, przypisuje pewne przy­
mioty, radaby coś zrobić, ale nie wie, jak 
się wziąść do rzeczy.

Ta część druga przytem zasłaniać się 
zwykła parawanikiem, o którym mowa. 
„Zrobiłoby się to i owo, mówią, ale prze­
ciwności nie pozwalają!“

Jakież to śmieszne! Nie przeczę, że swo­
boda działania wielce jest ograniczoną, ale 
czy już rzeczywiście nie ma ani jednego 
punktu wyjścia? Czy na zebrania gminne 
mamy wejście zamknięte? A przecież sama 
choćby tylko obecność na nich stwierdzi 
tożsamość interesów dwóch stanów, wyrobi 
w włościaninie to przekonanie, że o wspól­
ne dobro nam chodzi. Czy niema możności 
okazywania ludowi życzliwości, bądź w cho­
robie, bądź w troskach jego, bądź dostarcza­
jąc mu książek pożytecznych, ułatwiając 
korzystanie z udogodnień gospodarczych, 
w rozporządzeniu większej własności będą­
cych? Czy wreszcie nie codzień, nie na każ­
dym kroku spotyka „pan“ „chłopa“ i czy 
nie nadarza mu się sposobność oddziaływa­
nia dodatnio na moralność i oświatę ludu? 
Są to na pozór środki drobne, których zaję­
ci śledzeniem przebiegu obrad parlamentu 
niemieckiego, zaniedbujemy — ale ciągłość 
w ich stosowaniu doprowadziłaby do celu 
i przekonała zwłaszcza, że rozumiemy zada­
nia obywateli kraju.

Gozdawa.

BADANIA NAUKOWE.

GAWĘDY FILOZOFICZNE.

IV.
Komentarz, może nie zbyteczny do .Wyboru pism 
Leopardiego,“ spolszczonych przez Porębowicza. — 
Pesymiści filozofowie i pesymiści poeci. — Schopen­
hauer i jego poglądy polityczne w opracowaniu p.

Lipnickiego.

Czyś widział kiedy cyprys smukły na 
włoskiem campo-santo? Cichy a zadumany 

wsze pytanie sędziego odpowiedziałem gło­
śno. Następnie — o Boże — czy do tego 
musiało dojść? Następnie sędzia wyrzucał 
mi, że według zeznania oskarżonej Antosi, 
siedziałem w sali Walhalli z maską, która 
miała broszkę mojej żony.

Spojrzałem na żonę— była blada, drżąca, 
a oczy błagalnie zwróciła ku mnie, jakby 
chciała mówić:

— Nieprawdaż Henryku — to jest kłam­
stwo, wierutne kłamstwo? Ty nie jesteś 
wiarołomnym. Tyś niezdolny do podobnego 
postępku.

Posunąłem, wzrok dalej — tam siedzieli 
moi koledzy, tam członkowie rady związ­
kowej, tam redaktor pisma współzawodni­
czącego— jak on się złośliwie uśmiechał, co 
za radość tryskała z jego oczu! Zdawało mi 
się, że centnary przyciskają moją pierś, że 
koła młyńskie wirują w mojej głowie. Pra­
wie bezprzytomnie, jakby pod klątwą wzro­
ku otaczających, ochrypłym głosem, wy­
bełkotałem odpowiedź: „Kłamstwo—obrzy­
dliwe kłamstwo — wymysł winowajczyni! 
Nigdy, nigdy nie byłem na podobnem bez­
drożu!.. Sędzia spojrzał na mnie ostro, a ja 
powtórzyłem śmiało i dobitnie to wszystko, 
com powiedział.

Po chwili powlekli mnie do więzienia 
i usłyszałem za sobą: „Precz z krzywoprzy- 
sięzcą.“ Nieszczęścia spadały na nas ze 
wszech stron. Ja — krzywoprzysięzca — 
mój syn złodziejem; schwycono go w pe- 
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stoi pośród marmurów pysznych. Próżno 
róża stulistna oplata go lubieżnemi ramio- 
ny i wonną główką tuli się, jak gdyby 
o pocałunek błagała. Daremnie czeladka 
kwiecia bujnego snuje się dokoła, blaskami 
słońca igra i do wesela kusi. On nie słyszy 
głosów pieszczonych i płacze nad popiołami, 
z których korzonki jego już może soki cią­
gną.

Czyś czytał pieśni Leopardiego? Jeśli 
tak, toś widział najpiękniejszy cyprys, jaki 
wydała Italia, to pojmujesz stłumione jęki 
bólu nad nędzą tego świata, która jak żmija 
jadowita pod liśćmi pięknego krzewu, 
kryje się pod maską codziennych uciech. 
Ponury to śpiewak i posępniejszy jeszcze 
myśliciel; samotny w swej niedoli, bo go 
otacza natura wiecznie młoda i istoty dy­
szące żądzą szczęścia i użycia. Dziw, jak się 
tam pomiędzy to pałające oczy i pogodne 
wejrzenia zabłąkać mogła twarz smutna, 
łzami zroszona. Łatwo zrozumieć gorycz 
i zwątpienie na tle surowych chłodów pół­
nocy, kędy uczucie zwarzone mroźnym wi­
chrem, cofa się w ciemnię duszy i swą nie­
wolę rozpamiętywa; ale jak wytłomaczyć 
rozpacz, wielką i bezdenną pod lazurową 
kopułą nieba, w powietrzu ciężkiem od za­
pachów lauru, mirtu i pomarańczy, w atmo­
sferze brzemiennej wielkością Romy i Hel­
lady? Czegóż tam brak? Chleba? Ziemia od­
pycha rękę oracza i zżyma się pod jarzmem 
pługu, bo sama potrafiłaby człowieka na­
karmić. Ciepła i światła? Słońce z królew­
ską szczodrobliwością niemi szafuje. Miło­
snego uścisku? Namiętność pali tam serca 
trawiącym żarem. Myśli i formy? Wiedza 
i sztuka bratnie podały sobie dłonie i potę­
żnie niegdyś duchem ludzkim władały.

Tak — lecz dzisiaj inne czasy, odmienne 
losy. Złota gwiazda Italii długo była za­
ćmioną, zasnutą grubemi chmurami. Pierz­
chają one powoli, ale jeszcze odrodzenia zu­
pełnego nic przyniosły; po kajdanach zosta­
ły krwawe pręgi na rękach, a stężałe ramio­
na leniwie biura się do pracy. O ileż gorzej 
było, zanim więzy pękły! Leopardi żył wła­
śnie wówczas, gdy reakeya po orgiach re- 
wolucyi srożyła się w Europie jak dżuma, 
gdy „święte przymierze“ czarnem skrzy­
dłem ogarnęło ludy i oddech swobodny ta­
mowało. Kler, przydławiony w ubiegłem 
stuleciu, wydobył z za ślimaczej skorupy 
rogi. Burboni i Habsburgowie ogniem i mie­
czem tępili resztkę wolności. Była to fatalna 
epoka, w której poezya i literatura jedno- 

wnym sklepie, również jak i syna radcy 
M. —■ a na pytanie, dla kogo kradnie ko­
ronki, otwarcie wyznał: dla Łucyi Ramzon. 
Gdy zrewidywano jej mieszkanie, znale­
ziono tę nieszczęsną broszkę. Mój syn ją 
ukradł — Karol — nasz syn! Gdy badano 
Eucyę Ramzon, powiedziała, że byłem z nią 
owego fatalnego wieczoru na balu Walhalli. 
Tak -— a teraz leżałem w więzieniu na 
wiązce słomy, następnie — następnie sta­
łem w sali sądowej, jako oskarżony — szy­
dercze oczy znowu były na mnie zwrócone. 
Wszyscy świadczyli przeciwko mnie—wszy­
scy — wszyscy! Nareszcie przemówił nasz 
lekarz. Głos jego dźwięczał przyjemnie. 
Mówił o swoich walkach, o swoim powoła­
niu, nerwach, o nieszczęsnej kłótni ze słu­
żącą, której skutki strasznie oddziałały na 
moje nerwy. Nagle przypomniałem sobie 
wstępny artykuł o krzywoprzysięztwie i ża­
łowałem, że nie poradziłem się doktora, 
który teraz umiał wszystkie zagadki psy­
chologiczne tak zwięźle i zrozumiale wy­
tłomaczyć, a ja musiałem się nad tern tak 
męczyć. Teraz znowu mówił coraz głośniej. 
Naraz ktoś schwycił mnie za ramię i wstrzą­
snął, ręka czyjaś przemknęła się po moich 
oczach — co to było?

Zerwałem się i spostrzegłem doktora, 
a przy nim Antosię i moją żonę.

Więcej nikogo nic było, a zamiast ścian 
sali sądowej, zobaczyłem ściany mojego 
gabinetu. Lekarz śmiał się a moja żonka 
była weselsza, niż się spodziewałem. 

cześnie we wszystkich niemal krajach ozwa- 
ły się żałosną nutą. Orłów nie brakło—wal­
ka z wiekami średniemi stworzyła ich moc, 
ale im kule u nóg zawieszono i kazano trzy­
mać się blizko ziemi wówczas, gdy one do 
obłoków się rwały. Więc powstał płacz 
i zgrzytanie zębów, więc poczęto wyklinać 
świat, a z nim i życie ludzkie, zasklepiać 
się w własnych myślach i przemocą spęta­
nych pragnieniach, Bogu i naturze ciskać 
złorzeczenia, uciekać z pod strzechy domo­
wej, szukając zapomnienia w tulactwie. 
Tak czynił Byron, Mickiewicz, Lermontow, 
Shelley, Musset, Heine, Lenau. Z nimi 
i Leopardi, którego ojczyzna tern boleśniej 
jęczała, że pamiętała o sławnej przeszłości. 
Wprawdzie nie był on działaczem polity­
cznym i trzymał się zdała od ruchów i spi­
sków, ale trapiło go srodze położenie kraju. 
W gorących strofach wzywał rodaków do 
broni i ledwie dwudziestoletni młodzian 
wzbudzał niemi zapał. Szydził okrutnie 
z żołnierzy włoskich, wysługujących się ob­
cym rządom; powoływał się na pamięć Dan- 
ta, pytając, czy już na zawsze serce jego od­
wróciło się od znękanych ziomków. A tym­
czasem pesymizm wzmagał się, bo rzeczy­
wistości nie można było odwrócić nagle, jak 
kartę w księdze.

Były i inne, bardziej osobiste przyczyny 
melancholii. Biedny Giocomo nie posiadał 
warunków do szczęścia. Ciało jego było ra­
chitycznie osłabione, skłonne do chorób, 
a w piersi tkwił zaród śmierci. Nawet kli­
mat rodzinnego miasta (Ricanati) był dlań 
za surowy i zmuszał do ustawicznej włó­
częgi po innych łagodniejszych okolicach 
półwyspu, jak Elorencya, Rzym, Neapol; 
a przytem samowiedza trzeźwa, właściwa 
tylko umysłom silnym, obca słabym, które 
do ostatniego tchnienia łudzą się nadzieją 
cudownego uzdrowienia, albo ślepi są na 
własne kalectwo. Straszna ta trzeźwość 
oswoiła go zawczasu z myślą o skonie, a na­
wet kazała tęsknić za nim, jak za tkliwą 
kochanką, niosącą spokój i pociechę. Nie 
pragnął nie, prócz, by życic jego wyszło na 
pożytek bliźnim. Pracował dniami i nocami, 
gotów ducha nad księgami wyzionąć, byleby 
tylko pozwalały chore oczy, co na całe mie­
siące przesłaniały mu widok drogich przy­
jaciół, cudnych krajobrazów, i na bezczyn­
ność gorszą nad wszelkie cierpienia skazy­
wały. Dziwnie doprawdy, smutne te koleje 
przypominają Krasińskiego. Ten sam pan- 
teizm, ten sam pociąg do rojeń rozpacznych

— Cóż to jest? — wybełkotałem i teraz 
dopiero spostrzegłem, że leżałem ubrany na 
sofie.

— Co się panu śniło? — zapytał doktór, 
wciąż uśmiechnięty.

— Straszne rzeczy — ale czy to być mo­
że, żem tylko śnił?!

— Były to halucynacye, kochany przy­
jacielu. Pańskie nerwy są bardzo rozdra­
żnione, a przytem zażyłeś opium w zbyt 
wielkiej dozie.

Zdziwiony wstrząsnąłem głową.
— Niemożebne, która teraz godzina?
— Szósta. Pan tak leżałeś najwyżej pół 

godziny.
— A Antosia?
Moja żona zarumieniła się.
— Znalazłam broszkę w kieszeni szla­

froczka, ale tego ci nie powiedziałam, nie 
chcąc cię rozdrażnić. Antosi dałam podaru­
nek i cala sprawa załatwiona.

— Napij się pan trochę wody — rzeki 
lekarz. Czy panu już lepiej?

Zdaje mi się, żem wyzwolony z pie­
kła — krzyknąłem i skoczyłem. Ale zno­
wu upadłem na sofę.

— Strasznie jestem zmęczony — nie 
mogę...

— To odpocznij pan cokolwiek i opo­
wiedz nam, co też ci się śniło.

— Straszne rzeczy, straszne!
— Antosiu, przynieś wino i sucharki — 

powiedziała żona, a ja zacząłem opowiada­
nie.

i skarg rozdzierających, te same męki cie­
lesne. Jerio Leopardi mniej miał hartu. 
Dusza wiła się z boleści, głód niebytu sza­
motał się z brakiem odwagi. Daremnie ma­
rzył o samobójstwie; sam przyznaje, że dło­
nie odmawiały posłuszeństwa.

Dodajmy do tej litanii plag najgorsze 
stosunki z rodziną, a zwłaszcza ojcem, z któ­
rym nie łączyło go nic prócz krwi, niedo­
statek matęrjalny, od biedy łatany pracą li­
teracką i całą ową chmarę przykrości, która 
czepia się ludzi wątłych i ubogich — a otrzy­
mamy wiązankę czynników, zdolnych roz­
miękczyć naturę granitową, a cóż dopiero 
niedołężną fizycznie. Optymizm w takich 
warunkach byłby anomalią. Policzyć je 
i rozważyć dokładnie dosyć jest, ażeby 
wobec beznadziejności poety-filozofa znaleść 
się jak wobec koniecznych a oczekiwanych 
następstw. Mógł że przemawiać inaczej, jak 
ironią i śmiechem, wyduszonym z połknię­
tych łez ? Mógłże śpiewać hymny na cześć 
bóstwa i porządku we wszechświecie? Im 
większa zachodzi sprzeczność między jedno­
stką a otoczeniem, im dosadniej i jaskra­
wiej maluje się na jego tle własna krzyw­
da, tern katusza musi być okropniejsza. 
Leopardi gromkim głosem wołał, że świat 
to chaos, a natura nie dba o dzieci swe 
i dbać nic może. „Wiedz, mówi ona, że we 
wszystkich mych dziełach i procesach mam 
na względzie zupełnie co innego, niż szczę­
ście lub niedolę ludzką“ („Islandczyk i na­
tura“). Tristan, bohater jednego z dyalogów 
prawi: „Gdyby mi dano do wyboru, z je­
dnej strony tryumf i chwałę Cezara albo 
Aleksandra, wolne od wszelkiej zmazy, 
a z drugiej pewność, iż dziś jeszcze zaniknę 
powieki, odrzokłbym: chcę umrzeć dzisiaj — 
i ani chwili czasu do namysłu nie żądał­
bym.“ Niechaj nikogo nie wprowadza 
w błąd, że w listach swych Leopardi często 
wspomina Boga i na imię jego przysięga. 
Było to raczej nawyknienie, niż dowód 
istotnej wiary; żadna postać religii nie go­
dziła się z przekonaniem o bezrządzie powsze­
chnym. Przeciwnie, drwił z łatwowiernych 
prozą i wierszem satyrycznym, a owa gad­
ka, że na schyłku żywota wyrzekł się. swej 
metafizyki, jest śmiałym wymysłem i po­
spolitym manewrem jezuitów; fałsz jego do­
wodnie wykazał Gioherti.

Leopardi jest najgłębszym i najszczer­
szym z pesymistów. Żaden z myślicieli 
i poetów tego kierunku nie wytrzymuje 
z nim porównania. Pierwsi rozumem kla-

Gdy skończyłem, doktór poklepał mnie 
po ramieniu.

— Winszuję panu. Logiczniej śniłeś, niż 
wielu ludzi myśli. Niech ten sen będzie dla 
pana przestrogą. Takie wypadki mogą się 
zdarzyć tylko jednostkom z rozstrojonymi 
nerwami. Czy państwo mię teraz posłu­
chacie?

Podał nam swoje ręce, ja dostałem pra­
wą, żona lewą i ohoje wyrzekliśmy, uśmie­
chając się:

— Tak.
— To dobrze, a teraz wypijmy na znak 

dotrzymania słowa.
Szklanki zabrzęczały, a mnie się zdawa­

ło, że już dawno nie słyszałem tak wesołe­
go dźwięku. Uścisnąłem rękę żony i dok­
tora.

— Wiecie co? — dodałem — chodźmy do 
Teatru rozmaitości, wszakże to dzisiaj bene- 
fis Łucyi Ramzon. Czy zgoda?

Żona kiwnęła główką, a doktór, grożąc 
mi palcem, rzekł:

— A jutro pakować manatki i dalej na 
południe! W przeciwnym razie znów panu 
zapiszę halucynacye.

Tłom. A. E. 
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mią uczuciu, teoryą — praktyce. Jedyny 
cliyba Mailander był zgodny z sobą. Scho­
penhauer z genialnym umysłem łączył ma­
łoduszność, a strata paru tysięcy marek 
przyprawiała go o szał. Człowiek, co na 
chwilę nie przestaje bać się kradzieży i wy­
sila mózg na wyszukanie bezpiecznych skry­
tek dla swego grosza, filozof, któremu wło­
sy na głowic jeżą się na odgłos buntu w... 
jamie brzusznej, chyba na miano głęboko 
wątpiącego i zniechęconego do życia nie za­
sługuje. Kuglarstwo Hartmana zbyt dobrze 
jest znane, ażeby mogło rościć prawo do na­
zwy systematu. Pozostają poeci, ludzie, co 
czują za miliony i za miliony cierpią. Ich 
pesymizm jest przynajmniej odczutym, jest 
prawdziwym wyrazem zewnętrznzgo na­
stroju; jedyny to rodzaj zgorzknienia, który, 
zdaniem mojem, płynie z głębi duszy i wy­
lewa się wstrząsającemi jeremiadami, za­
miast przybierać kształty naciąganych dok­
tryn. Ale pośród tej iście arystokratycznej 
rzeszy, Leopardi pod jednym względem, zaj­
muje pierwsze miejsce: gruntowniej od in­
nych przeżuł i przetrawił swoją boleść. Nie 
zostawała ona nigdy na łasce rozpusty i cy- 
gańsko-literackich pohulanek, praktykowa­
nych przez Byrona, Musseta i Heinego i nie 
wybuchała z należytą siłą, dopiero po nie­
przespanej, na orgiach spędzonej nocy, ale 
była mu towarzyszem poważnym, była czu­
ciem, wolą i myślą. Leopardi przedziwnie 
ukształtował w sobie stosunek uczonego do 
wieszcza. Rzec można, że połączył ich rów­
noważnie, stwarzając harmonię, o której ty­
lu pisarzów przed nimi i po nim marzyło. 
Przyjrzawszy się jednak zblizka,dostrzeżesz 
rychło, że to pozornie wrogie sobie zdolno­
ści, są tylko parafrazami jednej i tej samej 
treści. Pesymizm, choćby najpoważniejszą 
zbrojny nauką, jest i nie przestanie być ni­
gdy uczuciem, punktem widzenia podmioto­
wym, egzałtacyą, wybornie nadającą się do 
tragedyi. żywioł to nawskróś poetyczny, 
ogólno-ludzki, urokiem nieprzepartym po­
tężny, krytyką chorób społecznych zasłużo­
ny. Ostatecznie więc harmonia owa nie jest 
niczem innem, jak dwojaką formą tego sa­
mego rozdźwięku, który może się zaostrzać, 
ale i łagodnieje czasem. Nawet Leopardi, 
zdawałoby się iż do szpiku kości ztoczony 
przez robaka nudy i apatyi, miewał jasne 
chwile. Ilekroć wiosna schodziła na ziemię, 
okrywając pola zieloną runią, a na drze­
wach pokazywały się świeże pędy — i do 
jego duszy zakradało się światło. Gdy po 
długim letargu ocknął się nad brzegiem la­
zurowej toni zatoki neapolitańskiej, odżył 
na nowo; żałobne dumania przerywał, nie­
daleki od zamachu ną własne teorye. Miłość 
] młodość sławił i z trwogą patrzył, jak dni 
i godziny rozkwitu uciekają w przeszłość... 
Możnaż jeszcze wątpić, że filozofia rozpaczy 
nie jest prawdą matematyczną, ale wytwo­
rem subjektywnym, skoro najpotężniej przez 
nią opanowani każdej chwili zdolni są do 
odszczepieńst w a?

Grzechem przecież byłoby przęoczać róż­
nicę, jaka zachodzi między pesymistą my­
ślicielem z zawodu, a poetą. Zestawmy hu- 
manitarność Leopardiogo z oschłym, bru­
talnym i pogardliwym tonem, jakim rozbie­
ra Schopenhauer zagadnienia państwowe, 
a okaże się cała niższość moralna jego szko­
dy- Dopomoże nam ciekawa praca p. Euge­
niusza Lipnickiego, drukowana w Bibliotece 
Warszawskiej *).  Podczas gdy tamten bole­
je nad niewolą ojczyzny, kocha ludzi, ceni 
druhów, wielbi pracę i wszystko, co może 
społeczeństwu cierpienia umniejszyć, pu­
stelnik frankf uroki w żelaznych dłoniach 
radzi trzymać narody, kpi ze swobód kon­
stytucyjnych, nie wierzy w dojrzałość tłu­
mów i radby wiflzieć w Europie nieograni­
czony despotyzm wschodu. Tamten na Na­
poleona rzuca klątwy, ten cieszy się, iż od­
nalazł w nim wybitny przejaw złej a bez-

) «Pesymizm i wszechwładza państwa“ (Artur 
Schopenhauer). Luty 1 marzec. 

wiednej woli i całkiem go usprawiedliwia. 
Leopardiemu Włochy zawdzięczają otuchę 
do boju z ciemiężcami, Schopenhauer umo­
cnił w niemcaoh wiarę w prawo przemocy 
i gwałtu. P. Lipnicki idzie nawet za daleko, 
bo przypisuje wpływowi jego całą dzisiejszą 
politykę weWnętrzną i międzynarodową 
Niemiec, ich mądrość stanu i etykę. Czy nie 
za wiele? A gdzież się podzieli twórcy pań­
stwa policyjnego, gdzie Hegel z swą obroną 
istniejącego porządku? Dzisiejsza Germania 
jest potworem bynajmniej nie nowej daty, 
ale ostatniem słowem ducha narodowego, 
starego jak kult pięści. Nie wiem dlaczego 
epokę Schillera i rok czterdziesty ósmy 
przyjęto stawiać teutonom za wzór i poda­
wać za normalne objawy niemiecczyzny. 
Były to wybryki, dobre napady szatana, 
chwilo pokuty rzezimieszka i nic więcej. 
Alles was ist, ist vernünftig było, jest i będzie 
godłem ziomków Hegla, Schopenhauera, 
Bismarka, Ilartmana, Treitschkego. Po co 
łudzić się?

Robon Dion.

Karol Marks, Pisma pomniejsze. (Dokończenie).
Proudhon w nędzy widzi zło i szuka spo­

sobów zmiażdżenia jej, Marks widzi kate- 
goryę społeczną, w warunkach materyal- 
nych istnienia i rozwoju, prowadzącą do 
swego unicestwienia — idzie tylko o uświa­
domienie tego biegu, zgłębienie i analizę 
warunków walki. Zamiast stawiania za­
dań — odsłanianie tajemnic rzeczywistości, 
zamiast jałowych zaciekań nad odkryciem 
„ideałów społecznych“ — studya nad ży­
ciem, zamiast krawieckiego przypasowywa- 
nia stosunków realnych do syntetycznej 
sprawiedliwości — organizowanie pierwiast­
ków nędzy, które zmierzają ku jej zniesie­
niu, zamiast subj ektywnych mrzonek i upo­
dobań — prawda przedmiotowa, oto co Nę­
dza filozofii przeciwstawia Filozofii nędzy. 
Marks poddaj e szyderstwu, zwłaszcza uga­
nianie się za „syntezą“ — czem jest bo­
wiem ona? Zestawieniem pierwiastków wy­
łączających się w rozwoju społecznym. 
Sąd ostateczny o Proudhonie brzmi tak: 
„Zamiast kształtowania wiedzy na podsta­
wie krytycznego zbadania ruchu history­
cznego, ruchu, który sam z siebie wysnuwa 
materyalne warunki wyzwolenia, ugania się 
on za tak zwaną „nauką,“ która a priori ma 
dostarczyć wzoru dla „rozwiązania kwestyi 
społecznej...“ Wiedza sprowadza się dlań 
tylko na skarłowacialą dziedzinę nauko­
wych formułek; ugania się po prostu za 
wzorami... Łudzi się, że dal zarazem kryty­
kę ekonomii politycznej i komunizmu; w rze­
czywistości wszakże stoi poniżej i tego 
i tamtej. Poniżej ekonomistów, gdyż jako 
filozof, mający do swego rozporządzenia ma­
giczną formułkę, mniema się być zwolnio­
nym od wdawania się w szczegóły ściśle 
ekonomiczne; poniżej socyalistów, ponieważ 
nie posiada ani należytej odwagi, ani dosyć 
zdrowego zmysłu, aby wydostać się po za 
widnokrąg mieszczański. Jest to uosobiona 
sprzeczność.“

Jak już wiemy, sposób produkcyi i wy­
miany, formy własności i zarobkowania, 
słowem — wszystkie kategorye ekonomi­
czne są dla Marksa rzeczami względnej, hi­
storycznej wartości. Ekonomia polityczna 
nie powinna zapominać o przestrzeni i cza­
sie. Prace ekonomisty niemieckiego wciąż 
mają to na uwadze i obracają się zawsze 
dokoła ściśle określonej formacyi stosun­
ków gospodarczo-narodowych: jest nią sy- 
stemat produkcyi i wymiany kapitalisty­
czny. Od jednej z głównych kategoryj tego 
pokładu ekonomicznego zatytułował naj­
główniejsze swe dzieło: Kapitał. Książka ta 
ma tylko jedno na celu: odsłonięcie tajem­
nic produkcyi nowożytnej i jej początków, 
oraz dążności. Założenia są zbudowane nąz 
przypuszczeniu, że główne wymagania ka­
pitalistycznego porządku rzeczy są urzeczy­

wistnione; obejmują też tylko te wypadki, 
gdy to ma miejsce w samej istocie. Roz­
patrzmy je pokrótce. Produkcya towar ów 
pod względem ilościowym nie napotyka Ża­
dnych granic. Wyłożona więc w Kapitale 
teorya ekonomiczna tyczy się jedynie pro­
duktów*),  których ilość daj e się dowolnie po­
mnażać pracą ludzką, nie napotykając prze­
szkody ze strony sił fizycznych lub psychi­
cznych, lub których produkcyi nie krępują 
żadne monopole, słowem, kiedy wolna kon- 
kureneya występuje w całej potędze. Rze­
czy, których praca nie może przysparzać 
dowolnie, Kapitał nie bierze pod rozpatrze­
nie; ich cena rynkowa zależy od smaku, za­
możności lub kaprysu nabywców; inne zaś, 
których wyrób zawisł od monopolu, zmie­
niają cenę nie w zależności od włożonej 
w nie pracy ludzkiej, lecz od wielu innych 
przyczyn. Wszystkie inne dobra materyal­
ne wymieniają się według ilości pracy, spo­
łecznie niezbędnej dla ich odtworzenia. To 
sprowadzenie wartości wymiennej towaru 
do pracy społecznie potrzebnej odbywa się 
pod wpływem wolnego spółzawodnictwa. 
Zupełna swoboda wymiany i doskonała rywa- 
lizacya wśród koła wytwórców oraz wpośród 
nabywców, oto drugie założenie Kapitału. 
Każdy sprzedawca chciałby pozbyć się swe­
go towaru jaknajdrożej, lecz współzawo­
dnictwo zmusza go do obniżenia żądań; po­
dobnież tłum spożywców przez wzajemne 
współubieganie podnosi cenę przedmiotu. 
To jedni, to drudzy przemagają; gdy zapo­
trzebowanie przeważa, ceny towaru idą 
w górę, kapitały rzucają się do odpowie­
dniej gałęzi przemysłu i zwiększając zaofia­
rowanie produktu, zniżają cenę. Odwrotnie 
w razie wzrostu zaofiarowania kapitały się 
wycofują, sprowadzając stosowną zniżkę. 
W ten sposób bieżąca cena towaru znajduje 
się zawsze powyżej lub poniżej zrównania 
określonego przez czas społecznie niezbę­
dnej pracy. Te wahania sprowadzają wciąż 
cenę na poziom właściwy. „Wśród biegu tej 
przemysłowej anarchii, w tym procesie ko­
łowym, konkureneya wygładza jedno od­
chylenie przez drugie. Ogólny bieg tego 
chaosu stanowi o swym własnym ładzie.“ 
Obecna produkcya postępuje wśród zmie­
niających się kolejno okresów przemysło­
wej gorączki i zastojów; przeciętna cena 
z tych różnych podwyższeń i zniżeń zgadza 
się z wartością produktu. „W ekonomii po­
litycznej, dla wyprowadzenia ogólnych 
wniosków, bezwarunkowo nie wolno zesta­
wiać cyfr z jednego li tylko roku. Zawsze 
trzeba brać przeciętnie 5 — 6 lat, czas, 
w przeciągu którego nowoczesny przemysł 
przechodzi przez różne fazy: przez fazę roz­
kwitu, zastoju i przesileń.“ Wolność zupeł­
na procederu i produkowanie nie na własną 
potrzebę, lecz w celach zysku, są koniecznem 
tego założeniem. Ze słów powyższych, że 
ład ekonomiczny i stałość praw jego wystę­
pują jedynie jako zasada ślepa, prawdziwa 
tylko przeciętnie, określa się metoda nauko­
wa Marksa, wspólna mu ze szkołą Ricar­
do wską (i jej odłamem, Rodbertusowską). 
Otóż jak dla zbadania praw spadku ciał 
ważkich na ziemię mechanika rozpatruje 
go, jak gdyby dokonywał się w próżni i do­
piero po wywnioskowaniu jego zasad przy 
tern przypuszczeniu wprowadza poprawki 
na tarcie powietrza, podobnież ekonomia 
polityczna, która również nie posiada do 
swego rozporządzenia ani odczynników che­
micznych, ani mikroskopu, musi zastoso- 
wywać abstrakcyę, tj. usuwać z pod rozpa­
trzenia bodźce drugorzędne podaży i popy­
tu, mącące bieg czysty wymiany według 
tkwiącej w wytworze niezbędnej społecznie 
pracy i wychodzić z założenia, iż zaofiaro­
wanie i zapotrzebowanie się równoważą., 
Dopiero zbudowawszy na tej podwalinie 
gmach cały wywodów, można wnieść dla 
każdego szczególnego wypadku poprawkę 

*) Mówiąc o towarze, podciągamy pod niego i silę 
roboczą.
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na wpływy poboczne, na odchylenia, jakie 
przebywa wartość po przez zastoje i powo­
dzenia przemysłowe. Twierdzenia ekonomii 
politycznej tern są zgodniej sze z rzeczywi­
stością, im założenia silniej wcieliły się 
w życie. „Prawa te stają się coraz zgodniej- 
sze z rzeczywistością, im bardziej zostają 
spełniane żądania wolnego handlu.“ Tu 
zauważymy jeszcze, że Marks rozróżnia 
niższą i wyższą pracę społeczną. Konku- 
rencya sprowadza tę na tamtą, wyższą wy­
raża w niższej. To każę przypuszczać, że 
prosta praca stała się podstawą przemysłu, 
że dzięki podporządkowaniu człowieka ma­
szynie, prace różne się ujednostajniają. 
„W fabryce, pracującej zapomocą maszyn, 
praca jednego robotnika ani na jotę nie ró­
żni się od pracy każdego innego; robotnicy 
mogą odróżniać się tylko tym czasem, jaki 
zużywają przy pracy.“

Na zakończenie rzekniemy jeszcze słów 
kilka o genezie ekonomicznych poglądów 
niemieckiego badacza. Są ludzie, którzy 
w Kapitale widzą coś, co nie posiada przod­
ków. Jest to błąd. Teorya Marksa stanowi 
jedynie ostatnie ogniwo dłuższego rozwoju, 
jej założenia spotykamy już w zarodku 
w pracach Ricarda. Ograniczenie ekonomii 
politycznej jedynie do dóbr materyalnych, 
metoda badania, rozróżnianie wartości za­
miennej od użytkowej i mierzenie tamtej 
przez pracę, przyrównywanie robotnika do 
towaru, prawo żelazne najmu i antagoni­
zmy ekonomiczne między pracodawcą a ro­
botnikiem, kapitalistą a posiadaczem ziem­
skim, wszystko to już kiełkuje w szkole Ri- 
cardowskiej, pozostaje jednak nierozwinię- 
tem, gdyż samo życie nie dostarczało pod­
ówczas tak wyrazistych wzorów, jakie wy­
dała teraźniejszość. „Pisma pomniejsze“ 
świadczą o całym wpływie tej szkoły na 
umysł Marksa. W traktacie „O wolnym 
handlu“ i „O pracy najemnej i kapitale“ 
czytelnik nie napotka ani jednego założenia, 
którego niepodobna byłoby odszukać u kla­
syków. Jest to zresztą rzeczą naturalną: 
kategorye ekonomiczne w swej istocie nie 
uległy zmianie do końca zeszłego stulecia, 
rozwinęły się jedynie,coraz bardziej wyklu­
wając ujemne i dodatnie swe strony — od­
powiednio i badacz, który nie chce masko­
wać rzeczywistości, musi dochodzić do tych 
samych rezultatów teoretycznych. Klasycy, 
wskutek okoliczności, w których rozbiór 
wchodzić nie będziemy (poprzestaniemy na 
zaznaczeniu jednej: braku jasno rzucają­
cych się w oczy następstw ujemnych obe­
cnego gospodarstwa społecznego), zapusz­
czali swój skalpel w rzeczywistość ekono­
miczną, bez oglądania się na jakiekolwiek 
względy, traktowali zjawisko przedmiotowo. 
Wszystko to uległo przewrotowi, gdy roz­
glądający się w powodach swej nędzy naj­
mici sięgnęli po wywody ekonomii. Kapitał, 
zagrożony w najdroższych swych dążno­
ściach, obejrzał się za adwokatami swej 
sprawy. Ci nieomieszkali się zjawić; zaczęli 
od odrzucenia klasyków, których pomówili 
o cynizm, brak serca i upadlanie godności 
ludzkiej przez przyrównywanie robotnika 
do bawełny i węgla. Zapomnieli, że cynizm 
ów leżał w rzeczach, że gdzie życie jest peł­
ne cynizmu, tam i jego określenie, jeśli jest 
rzctolne, nic może być innem. Inaczej za­
chowali się rzecznicy sprawy robotniczej; 
cynizm Ricarda nie odstręczył ich, lecz 
przeciwnie, przyciągnął, bo znaleźli w nich 
charakterystykę istotną rzeczywistości z jej 
ujemnemi i dodatniemi stronami. Wszyscy 
teoretycy czartyzmu czerpią z klasycyzmu 
pełną dłonią, biorąc i rozwijając zwłaszcza 
to, co tyczyło się położenia robotnika wśród 
gospodarstwa narodowego. Przyjmuję zało­
żenie, że wartość wymienna towaru, o ile 
wymiana odbywa się w nieobecności ogra­
niczeń i tyczy się dóbr materyalnych, okre­
śla się przez ilość pracy niezbędnej, lecz nie 
tej, którą pochłonął produkt, ale której po­
trzebuje do swego odtworzenia; zapożycza­
ją zastosowanie tego twierdzenia do siły ro­
boczej, która dla nich stanowi jedynie to­

war, sprzedający się na rynku według kosz­
tów produkcyi i po sprzedaży przez odda­
wanie swej użytkowości wytwarzający na­
bywcy wartość większą, niż zapłacona. 
W ton sposób dochodzą do kategoryi warto­
ści dodatkowej (Mehrwerth), taką rolę odgry­
wającej w teoryi Kapitału. Marks, zwró­
ciwszy się za wskazówką Engelsa, do stu- 
dyów nad czartyzmem, znalazł tu już pra­
wie wszystkie punkty podstawowe krytyki 
kapitalistycznego porządku rzeczy. Rozwinął 
je pełniej, poparł nowymi dowodami, uzu­
pełnił w różnych częściach i związał W je­
dną zwartą całość wywodów. Taka jest ge­
neza Kapitału. 7ie szkoły Ricardowskiej 
rozwinęła się też i doktryna Rodbertu- 
sowska.

L. Krzywicki.

E. Majewski: Koniec świata. Przegląd wypadków, 
jakie mogą sprowadzić zagład#;ziemi. Warszawa, 1887.

Autor pragnął podzielić się wrażeniami, 
jakich mu temat tytułowy dostarczył, zao­
patrzyć czytelnika w pewien zasób wiado­
mości o cudach wszechświata i wzbudzić za­
pał do ich poznawania.

Na tle więc głównych postulatów nauki— 
prawa zachowania energii i niezniszczal- 
ności materyi — opowiada w krótkich sło­
wach hipotezę Kanta i Laplaee’a, wprowa­
dzając do niej poprawkę, że pierwotny stan 
materyi był stanem bezwzględnego zimna, 
że ciała niebieskie rozgrzewały się stopnio­
wo w miarę zgęszczania.

Po tych objaśnieniach przechodzi do swe­
go przedmiotu. Nic zajmuje się jednak wy­
łącznie tylko wypadkami, które mogą spro­
wadzić zniszczenie ziemi, lecz rozpatruje 
wszystko, co może wywołać zagładę ludzi 
i wyrządzić im mniejsze lub większe szko­
dy, określa stanowisko człowieka w przy­
rodzie ożywionej i interesuje się przyszło­
ścią i celami ludzkości. Słowem, radby dać 
czytelnikowi swemu pewien ogólny pogląd 
na świat, któryby zbliżał się do naukowe­
go, a mimo to godził z kosmogonią biblijną.

Naprzód tedy spotykamy sprawę zgaśnię­
cia słońca, które podług Du Bois Raymonda 
ma nastąpić nie wcześniej, jak za 17 milio­
nów lat; o skutkach jednak braku ciepła na 
ziemi autor mówi dopiero w jednym z roz­
działów końcowych. Dalej zaś stara się po­
kazać, że możemy mieć jeszcze drugie słoń­
ce, że z naszem może się spotkać inne, jak­
kolwiek upłyną zapewne tryliony lat, nim 
coś podobnego nastąpi. Później czytelnik 
spotyka przepowiednie, że ziemia upadnio 
na słońce i spali się w nicm, że po wielu ty­
siącach lat zleci na ziemię księżyc, chociaż 
ludzkości to nie dotknie, wówczas bowiem 
będzie już ona umarłą. Zwalczywszy nie­
dorzeczne mniemanie, że komety wywiera­
ją wpływ na losy ludzkie, autor zaznacza 
prawdopodobieństwo, jakkolwiek niezmier­
nie małe, spotkania się ziemi z kometą i do­
chodzi do wniosku, że ono spowodowałoby 
straszną katastrofę. Wnętrze ziemi napeł­
nione jest gazem, którego prężność musi za­
pewne o wiele przewyższać siłę wybucho­
wą nitrogliceryny, ziemia więc jest bombą, 
napełnioną dynamitem, dynamit ten jednak 
nie wybuchnie, wstrzymuje go bowiem siła 
ciążenia. Na ziemię spada bardzo wiele dro­
bnych ciał niebieskich i nie byłoby nic dzi­
wnego, gdyby na nią zsypał się kiedyś 
cały grad bardzo ciężkich brył, chociaż przy­
padek taki nie jest zbyt strasznym dla nas, 
ziemię bowiem chroni atmosfera, która ni­
szczy pierwotną szybkość głazu. Uranolity, 
czyli kamienie niebieskie, pochodzą z rozbi­
tych większych ciał; siłą zaś, która rujnuje 
zastygłe globy i rozprasza ich części w prze­
strzeni, jest... odśrodkowa, będąca skutkiem 
przyspieszenia obrotu, któremu i ziemia u- 
ledz może.

Tu autor sam przyznaj e, że popuścił cu­
gli fantazyi, tylko myli się, nazywając ją 
naukową. W jednym z poprzednich roz­

działów sam tłomaczył, że szybkość obrotu 
kuli ziemskiej, zastygłej, ciągło i stale się 
zmniejsza i że tern samem siła odśrodkowa 
także słabnie. Jakże wobec tego wygląda 
teorya uranolitów, podana przez p. M.? Za­
znaczmy, że najnowsza hipoteza, postawio­
na przez astronoma R. Proetora, opiera się 
na znanym związku gwiazd i kamieni spa­
dających z kometami, a powstanie komet 
tłomaczy potężną działalnością wulkanów 
ciał niebieskich jeszcze nieskrzepłych.

Podobną do powyższej fantazyąjest obja­
śnienie epoki lodowej. Świat organiczny, 
podług niej, rozwinął się na powierzchni 
ziemi dzięki jej własnemu ciepłu; słońce 
wówczas było jeszcze mało zgęszczonem, 
świeciło i grzało bardzo słabo; gdy więc zie­
mia się oziębiła, musiała nastąpić na niej 
epoka lodowa. Później słońce miało nagle 
zmniejszyć swą objętość; wskutek wielkiej 
ilości ciepła, teraz przez nic wysyłanego, 
epoka lodowa przeminęła. Jednocześnie 
z zabłyśnięciem słońca,zaczął świecić i księ­
życ, który tylko odbija światło słoneczne. 
P. Majewski wskazuje na zgodność tej fan­
tazyi „nawet z opowieścią,“ która głosi, że 
naprzód była światłość, a później dopiero 
słońce i księżyc, z tradycyą o powszechnym 
potopie, oraz o ludach, żyjących na ziemi 
przed zjawieniem się księżyca na niebie (pro- 
selenes). Mojżesz, podług p. M., nigdzie nie 
rozmija się z „najnowszą“ nauką, gdy np. 
każę wierzyć, że słońce i księżyc czwartego 
dnia wystąpiły na widownię, a światłość 
już się pierwszego dnia poczęła. I jakaż to 
mogła być światłość?— zapytuje p. M. „Au­
tor (Mojżesz) przez powtarzanie po każdym 
akcie twórczym słów: i nastąpił wieczór 
i ranek, wyraźnie zawiadamia nas, że była 
wschodząca i zachodząca światłość, a nie ja­
kieś powszechne światło, że to było przeto 
jakieś blado świecące ciało. Zobaczmy te­
raz, co mówią geologowie o przyczynach 
okresu lodowego, a fantazya autora i wnio­
ski z niej wyprowadzone przedstawią się we 
właściwem świetle. Prawie cala północna 
część Europy, a nadto Sahara, znajdowały 
się podczas epoki lodowej pod morzem, któ­
re łączyło się bezpośrednio z dzisiejszym 
Oceanem Lodowatym. Północne prądy mor­
skie oplukiwały brzegi ówczesnej Europy, 
masy gór lodowych topniały tu, przybywa­
jąc z północy, i zimne wiatry wiały ponad 
wązkim podówczas pasem " lądu; w tern 
wszystkicm widzieć można i trzeba przy­
czynę silnego oziębiania lądów dyluwial- 
nych.

Dalej autor zaznajamia czytelnika z teo- 
ryą powstawania gór, mówi o wielkich bu­
rzach, jakie za ludzkiej pamięci się wyda­
rzyły, _ przepowiada zniknięcie atmosfery 
i wyschnięcie oceanów, spodziewa się, że 
działalność wulkaniczna z nową energią 
wystąpi kiedyś na ziemi i wywoła takie ka­
tastrofy, wobec których współczesne wyda­
dzą się sztucznymi ogniami. Oczekiwać 
także należy nowego potopu, który zaleje 
większą część lądów. W końcu p. M. kry­
tykuje obecnie przyjęty w nauce rodowód 
człowieka. Przyznaj e, że pod względem fi­
zycznym ludzie z rodem małpim najbliżej 
są spokrewnieni; pod względem władz du­
chowych jednak pokrewieństwo to jest tak 
dobrze, jak żadne. Uczeni kompetentni ina­
czej się na to zapatrują; znajdują oni, że 
czynności umysłowe człowieka różnią się od 
małpich tylko stopniem złożoności. Przy­
kłady inteligencyi małp przedstawiają wca­
le nie dwuznaczne objawy rozumu. Przyto­
czymy jeden, który ilustruje uczucia małp 
do człowieka podobnych. „Śmierć jej (ma- 
fuka, jednej z małp wyższych), powiada 
Tylor *),  była prawie tak wzruszającą, jak 
ludzka; gdy jej przyjaciel, dyrektor ogrodu, 
przyszedł, objęła go rękami za szyję, poca­
łowała trzy razy, potem położyła się na 
swojem łóżku i podając mu rękę, zapadła 

*) Tylor: Anthropology, an introduction to the stu­
dy of man and civilisation. London, 1881, str. 52.
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wostiitńi sen;“ Umysłowość małp nietylko 
może służyć za punkt wyjścia przy rozpa­
trywaniu rozwoju umysłowości człowieka, 
lecz dotychczas już badania nad umiejsco­
wieniem czynności czuciowych i ruchowych 
(świadomych) w mózgu małp Zdążyły silne 
światło rzucić na lokalizacyę czynności u- 
mysłowych u człowieka i zostały stwier­
dzone przez badanie objawów patologicznych 
u tego ostatniego.

Z popularyzowaniem tedy wiedzy autoro­
wi nie szczególnie się powiodło. W jednym 
z pierwszych rozdziałów swej książki na­
rzeka on na uczonych, żc zamiast przyznać 
się do niewiadomości, badają śmiałe teorye, 
z których każdy wybiera najlepiej mu przy­
padającą do gustu; tymczasem sam. snuje 
przed czytelnikami mnóstwo fantazyj i, jak 
widzieliśmy, nawet dość szczególnych. 
Z kilku przykładów, gdzieśmy bliżej zazna­
czyli, o ile poglądy rozwijane przez p. M. 
zgadzają się z naukowym stanem odnośnych 
zagadnień, można wnosić o stosunku tej 
książeczki do wiedzy.

Podzieliwszy swoje dziełko na małe roz­
działy o zaciekawiających tytułach, autor 
ubarwił je fantastycznymi obrazkami, oży­
wił paru urywkami poezyi i potrącił o uczu­
cie religijne, bądź w epigramach, bądź we 
frazesach tu i owdzie po książce rozrzuco­
nych. Dzięki temu „Koniec świata“ czyta 
się łatwo i nieznającym przedmiotu dostar­
czyć może pewnej ilości wrażeń.

J, s.

LITERATURA I SZTUKA.

Z ZACHODU

XI.
Przegląd prasy zagranicznej: 1) Revue des deux Mon 
des, luty — marzec. H. Taine. Napoleon Bonaparte. 
2) Nouvelle Revue, 15 marca. Emil Castelar. Polityka 

demokratyczna w Hiszpanii.
Pisząc historyę rewolucyi francuskiej, 

zmuszony był autor sięgnąć jeszcze do ol­
brzymiej, bo wynoszącej 80 tysięcy doku­
mentów korespondencyi Napoleona I, z któ­
rej wydano zaledwie część mniejszą. Wy­
szła z niej na jaw reszta oszczędzanych do­
tąd publicznemu widokowi brutalnych in­
stynktów zdobywcy. Taine zerwał ostatni 
krąg aureoli z głowy założyciela familii, li­
czącej się ciągle między pretendentów; a że 
każde słowo człowieka tej miary wpływa 
dziś stanowczo nawet na opinie polityczne, 
zamknął krótkim swym szkicem na zawsze 
drogę do francuskiego tronu Bonapartym. 
Wykazując bowiem, że Napoleon z urodze­
nia, wychowania, charakteru i skłonności 
wioch, w prądzie dziejów francuskich był 
strugą obcą, nieswojską, wrogą nawet, że 
zamieszki rewolucyi i podatność cntuzya- 
zmu francuskiego wyzyskał dla celów chło­
dnych, osobistych, jak — dodać można — 
wyzyskałby Polskę lub Węgry, gdyby były 
w danej chwili podawały lepsze szanse po­
wodzenia — uczynił autor familię Bonapar- 
tych na zawsze francuskiemu narodowi nie­
nawistną.

Tainc nie pisze historyi rozwoju umysłu, 
lecz chwyta go w chwili pełnego rozkwitu 
wszystkich władz i analizuje, sprawdzając 
spostrzeżenia ogromną masą dowodów i cy­
tat. Trudno było istotnie śledzić powstawa­
nie charakteru pod wpływem wychowania 
tam, gdzie tak potężne instynkty pod ża­
dnym nie potrafiłyby nagiąć się wpływem. 
Zjawisko to „pozamierne, wychodzące nie­
tylko z linij, ale z ram społeczności: tempe­
ramentem, instynktami, zdolnościami, wyo­
braźnią, namiętnością porywów, sądem mo­
ralnym, zda się być ulane w formie odrę­
bnej z innego, niż współcześni metalu“ — 
toż wytłomaczenia tego fenomenu natury 

potrzeba było szukać gdzieindziej. Znaj­
duje je Taine, rozwijając spostrzeżenia pani 
de Staël i Śtendhala, którzy, chcąc ująć 
i wytłomaczyć to zjawisko, wracają do tyra­
nów włoskich XIV i XV w.: Castruccio- 
Castracani, Malatesta z Rimini, Sforza z Me- 
dyolanu itd. Widzi w nim przykład ata­
wizmu, choć wyrazu tego nie wymawia: 
„O ile badacze opierali tę łączność na podo­
bieństwie rysów psychologicznych, o tyle 
można pokrewieństwa fizycznego z całą do­
wieść ścisłością. Bonaparte wywodził ród 
swój z możnej rodziny włoskiej, której 
przodkowie występowali na widownię pu­
bliczną już w r. 1400. Prawnuk awantur­
ników wojskowych, zdobywców i założy­
cieli dożywotnich państewek, odziedziczył 
on wraz z krwią ich wrodzone instynkty 
i popędy moralne.“

Tak sprawdziwszy w nim z krwi i kości 
wiocha, nienawidzącego nawet Fzancyi wia­
tach dziecinnych, a kochającego z pewną 
rzewnością Korsykę; sprawdziwszy, że 
w każdej chwili dziejów swych, od dowódz­
twa armii włoskiej aż do upadku, był za­
wsze tylko kondotierem włoskim, watahą 
z XIV w., rozbiera autor po szczególe ta­
jemnice mózgowe tej „niesamowitej“ czasz­
ki. Spostrzega naprzód „liartowność jego 
umysłowego narządu,“ pozwalającą myśli 
czuwać bezustannie i bezustannie pracować, 
przywłaszczyć pamięci całokształt wiedzy 
administracyjnej i wojskowej i techniczną 
znajomość każdej jej gałęzi tak, że wszę­
dzie przewyższał specyalistę — wraz ze zdol­
nością porządkowania masy tych szczegółów, 
która pozwala mu w jednym czasie zatru­
dniać się z całem przejęciem dwiema odrę- 
bnemi sprawami: układaniem kodeksu i po­
lityką egipską.

Z tą zdolnością analizy łączy się zmysł 
praktyczny, odrzucający wszystko, co nie 
jest użyteczne bezpośrednio; stąd wzgarda dla 
rewolucyjnych mrzonek XVIII w., dla filo­
zofii, literatury i sztuk pięknych. Następnie, 
błyskawiczna bystrość kombinowania zja­
wisk i przypuszczeń, stawianie hypotezy 
i sprawdzanie jej natychmiastowe wszyst- 
kiemi danemi—operacya, w którą wchodzą 
nietylko czynniki istniejące, ale możliwe, 
jak w bitwie, nietylko masy wojsk widzia­
nych, ale prawdopodobieństwo nieprzyja­
cielskich przeciwruchów i omyłek; praco­
wanie równoczesne z umysłem człowieka 
obserwowanego, pochwycenie go, rozumie­
nie w każdym objawie zewnętrznym, stąd 
owa okrutna znajomość sorc, bezlitosne gra­
nie na. nich, jak na strunach.

Przeciwbiegunem tego instynktu anality­
cznego i praktycznego jest u Napoleona „si­
ła wyobraźni ustrojowej,“ twórczej. To, co 
przedsięwziął i wykonał, niczem jest wobec 
tego, o czem marzył: plan wyprawy azya- 
tyckiej przez Egipt i zagarnienie Europy za 
powrotem; plan przywrócenia państwa Ka­
rola W., sprowadzenia papieża i królów do 
Paryża, uczynienia zeń fizycznej stolicy 
świata itd. W tym względzie jest bratem 
Danta i Michała Anioła, należy do epoki 
Odrodzenia.

Temperament tlomaczy się u niego pory­
wami woli. Myśl poczęta, chcąca się bezpo­
średnio zamienić w czyn, sprowadza wybu­
chy gniewu,gdziekolwiek tylko przypuszcza 
opór: stąd ten charakterystyczny pierwszy 
jego ruch brania ludzi za gardło; drażliwość 
nerwowego systemu wieńczy gwałtowność 
tej niepokonanej woli kaprysem.

Aby te różnolite siły nie sprowadziły je­
go umysłowej równowagi do szaleństwa, 
musiał przystosować je do jednej, wszech­
władnej. Jest nią egoizm, instynkt robienia 
się środkiem. „Ja nie mam ambicyi — mó­
wił — a jeśli mam, to jest ona we mnie tak 
naturalna, tak wrodzona, tak związana 
z mem jestestwem, że nie różni się od krwi 
płynącej w mych żyłach, od powietrza, 
którem oddycham.“ Wrodzoną wykształ­
ciło wychowanie zepsutej Korsyki, francu­
ska anarchia, obserwacya ludzi. Z niej po­
szły sądy moralne Napoleona, z niej brutal­

ność i „nietowarzyskość“ (jest on insociable, 
mówi T.); z niej podporządkowanie pań­
stwa swej osobie, sprowadzenie Francyi do 
takiej nieświadomości siebie i swych celów, 
że odeń oderwać się nie może; a to ostatnie 
spostrzeżenie Taine’a jest równorzędne 
z wynikiem studyów o rewolucyi francu­
skiej. Anormalny rozwój, przyspieszona 
sztucznym środkiem fermentacya społeczeń­
stwa, gwałtowne powiększenie jego rozpar­
cia się sztucznym drożdżem — musiały spro­
wadzić w następstwie ruinę.

W studyum niniejszem język autora jest 
surowy, niebawiący się, jak w estetycz­
nych, w barwną retorykę; wyniki stawiane 
krotko i sucho, przytłaczane masą doku­
mentów; można je nazwać nie pracą długo 
układaną i długo rzeźbioną, ale dorywczą, 
okolicznościową, co jednak z przyczyn wy­
mienionych na czele pozostawia jej polity­
czną, jeżeli nie literacką doniosłość.

Pomni czytelnik, że wódz umiarkowanej 
partyi republikańskiej Emil Castelar, wy­
głosił niedawno w hiszpańskich Kortezach 
mowę, w której, godząc się z obecną monar­
chią, wyraził swe poddańcze uczucia dla 
rządów regentki. Natychmiast stary rewo- 
lucyonista Ruiz Zorilla, minister Oanovas, 
a we Francyi Rochefort w Intrasig  cancie, 
okrzyknęli go zdrajcą sprawy republikań­
skiej. Artykuł niniejszy jest apologią, wy­
znaniem wiary, wskazówką nowego kierun­
ku dla bezowocnych dotąd ruchów republi­
kańskich. Z tego względu jest aktem poli­
tycznym, godnym zanotowania.

Naprzód broni Castelar cywilizacyjnego 
znaczenia Hiszpanii. „Urzeczywistniliśmy 
dzieło postępu ludzkości: jak Odrodzenie 
włoskie względem nowożytnej estetyki, jak 
reformacya niemiecka względem nowoży­
tnego sumienia, jak handel angielski wzglę­
dem pracy nowożytnej, jak rewolucya fran­
cuska względem nowoczesnego ruchu; my 
powiększyliśmy ziemię, jak inne narody po­
większyły widnokrąg ducha ludzkiego.“ 
Następnie tlomaczy, dlaczego Hiszpania nie 
zdołała do tej pory stać się rzecząpospolitą. 
Wszystkie kraje miały swoje fatalności po­
lityczne; fatalnością Hiszpanii było, że mu- 
siala na początku tego wieku walczyć prze­
ciw narodowi, od którego przeszły były ku 
niej idee liberalne, samodzierstwo Napoleo­
na leczyć wróceniem do monarchii i katoli­
cyzmu. Sprawdza jednak Castelar, z wielką 
szerokością poglądu na dzieje, że obecnie 
znajduje się Hiszpania w stadyum restau- 
racyi, jaka następowała zawsze po gwałto­
wnych rzutach naprzód: w Anglii w XVII 
wieku, we Francyi w r. 1815—30. Podobnie 
stara monarchia choć runęła w Hiszpanii 
w r. 1868, wróciła w r. 1875; reakeya ta by­
ła nieunikniona, bo idee republikańskie nie 
przesiąkły dotąd w głąb narodu; tak wrócili 
Stuartowie, tak Bourboni, tak Italia, choć 
miała swój rok 1848, tak Niemcy, tak Wę­
gry. Skądże miała uniknąć reakcyi tej 
Hiszpania? Dopełniła ona jednak w osta­
tni em dwudziestoleciu tego, na co innym 
narodom potrzebne były wieki; idea repu­
blikańska ma dziś pod nogami grunt, a jak 
wszystkie rewolucye przechodzą dwie fazy: 
kiełkowania i rozwicia — przykładom we 
Francyi lata 1789 i 1870 — tak w Hiszpa­
nii po r. 1868 nastąpi wnet — autor wie­
rzy — faza ostateczna! Błaga więc Castelar, 
ażeby liczono się z rzeczywistością; rzeczy- 
pospolitc nie ustalają się zamachami stanu, 
jak monarchie; instytucye nie są przyczy­
nami, lecz skutkami, idą z głębi przekonań 
przygotowanych na nie dostatecznie naro­
dów.

Rozwija dalej część praktyczną swego sy­
stemu, gromi nadewszystko zamachy Zo- 
rilli, oskarża go o spóźnienie postępu idei 
republikańskiej. Teorya bozustannej rewo­
lucyi, która wydała bezowocne ruchy Bada- 
joza w r. 1883 i madrycki we wrześniu 1886 
sprzeciwia się hasłu Castelara: wolność wię­
ksza — porządek większy. Przypomina, że 
był zawsze apostołem demokratyzmu, choć 
przeciwnikiem buntów żołnierskich. Osta­
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tnie dwa nie mogły się udać, brakowało im 
tego, co świadomość nowożytna zowie „przy­
stosowaniem się do środka.“ „Wybudowa­
liśmy rzeczpospolitę w rządzie centralnym, 
ale że nie wystawiliśmy jej w świadomości 
naszego społeczeństwa, musiała runąć.“ 
Ostatnie więc słowo Castelara takie: „z pro­
pagandy do komitetów, z komitetów do Iz­
by, z Izby do woli narodów, według prawa 
i porządku“; jednym wyrazem: „ewolucya 
przeciw rewolucyi.“ Z tej to zasady — tlo- 
maczy—nie uważał za niestosowne pogodzić 
się z dzisiejszym rządem, który swą poli­
tyką ułatwia pokojowe rozwiązanie kwestyi; 
przeniósł go nad nieznany rząd jednodnio­
wy, który gwałtownością swą mógłby nową 
sprowadzić reakcyę. Program postawiony 
jasno; ale jeżeli to wyznanie wiary oczysz­
cza Castelara w oczach spółwyznawców, 
czyni go na nowo podejrzanym rządowi, 
któremu na pozór podał rękę i stawia na 
nowo w rzędzie nieprzejednanych.

Anarchia jest płodem słowiańskim — ten 
zaszczyt należy i naszej historyi, gdzie na 
urojony absolutyzm nie było rzekomo innej 
rady, jak zupełne wyuzdanie osobistej buty, 
zaprzeczenie rządu i widzenie w sobie sa­
mym odrębnego światka i państewka. 
Skłonności plemienne mogą przykucnąć, 
skarcone wychowaniem i rózgą — zawsze 
gdzieś szydło wyjdzie z worka. Ze Słowiań­
szczyzny przeniósł anarchię do Szwajcaryi 
Bakunin; z Szwajcaryi przeszła do Fran- 
cyi, osiedlając się głównie w Lyonie, dziś 
wybiera sobie za rezydencyę Paryż. I dziw 
powiedzieć: gdy na wschodzie był anarchi­
stą bojar czy karmazyn, tu ta sama teorya 
zaszczepić się zdołała jeno w najniższej, 
najnieoświeceńszej, najbrutalniejszej części 
proletaryatu, któremu podoba się urzeczy­
wistnienie ironicznych słów Rocheforta: 
Il ri y a plus rien'. Przez wybory, przez głoso­
wanie powszechne, przez wielki cień rządu, 
negujący pojęcie wolności. Człowiek jest 
z natury dobry, społeczeństwo go zepsuło; 
usunąć społeczeństwo, dobro wyjdzie znów 
na wierzch jak oliwa. Nazwa citoyen mówi 
o społeczności; zastępuje się ją nazwą com­
pagnon', przypominałyby dawny ustrój 
wszelkie partye i grupy — więc pozwala się 
jeno na kółka złożone z 2, 5, najwięcej 10 
członków. A nazwy ich pouczające: pante­
ra batignolska, galernicy, kryminaliści, ser­
ca dębowe itd.

Anarchiści cieszą się wre Francyi ogromną 
swobodą. Podczas gdy socyaliści z partyi 
kolekty wistów doczekują się procesów za 
każde śmielsze słowo, anarchiści odgrażają 
się bezkarnie sędziom w salach sądowych. 
Tajemnica wytłomaczy się odkryciem, że 
naj czynniej si agenci anarchii pochodzą zprę- 
fektury policyi, najzajadliwsi mówcyr rów­
nież; dziennik Révolution sociale był, jak się 
okazało, organem policyjnym. Tym sposo­
bem powiększa się zamieszanie między szer­
muj ącemi teoryami, odbiera kredyt niebez­
pieczniejszemu, bo poważniejszemu przeci­
wnikowi.

Egrot.

TEATR

A. Valabreque Szczęście małżeńskie. Komedya w 3 
aktach, tłomaczona przez Wandę Barszczewską.

Nowostka ta, zbogacając repertuar tak 
ulubionych przez naszą publiczność fars, 
przyniosła jej zarazem pewną rozmaitość: 
spory i waśnie domowe, w których nie masz 
ani jednego wiarołomstwa, pojedynku, sło­
wem, żadnego środka grubego. Ot, po prostu 
dwa młode, w gruncie rzeczy kochające się 
stadła, wzajemnie robią sobie awantu­
ry dla zabicia nudów. Los nie dał im po­
tomstwa, a małżeństwo bez dzieci, to, 
jak słusznie mówi papa Bonneyal, mie­
szkanie nie opalone. Przywiedziony do 0- 

stateczności jeden z mężów, Juliusz Bertaut 
(p. Tatarkiewicz) zwraca piękną swą poło­
wę (p. Czaki) rodzicom, jedna zaś z żon Ja­
nina Taverny (p. Wisnowska) ucieka od 
swego towarzysza (p. Szymanowski) sama 
i tym sposobem obie córki szanownego 
i wielce poczciwego ojca (p. Ostrowski), 
wedle niedokładnego jego wyrażenia, zo- 
stają znowu pannami. Jest zresztą i trzecia 
jeszcze, która właśnie ma konkurenta, ale 
w swej naiwności, zrażona mniemaną nie­
dolą sióstr, wraca narzeczonemu (p. Wol­
ski) słowo, postanawiając pozostać w wie- 
cznem panieństwie (p. Trapszo). Gdy usiło­
wania strwożonych poważnie rodziców zgo­
dy nie przyniosły, a rozbrykane w swych 
dąsach pary grożą sobie rozwodem, zaś pa­
rodniowa seperacya dotkliwie daje się we 
znaki ich czułym i spragnionym pieszczot 
sercom — p. Bertaut, jednym zręcznie ob­
myślanym figlem naprawia wszystko. Pod­
rzuciwszy drugiej parze nieodstępne w ta­
kich razach listy fikcyjne, jako corpus delicti 
ukartowanej zdrady wzajemnej w jednem 
i tern samem miejscu, sprowadza rozjątrzo­
nych małżonków do mieszkania przygoto­
wującej się rzekomo schadzki i tam, po wie­
lu jeszcze kombinacyach i nowych nieporo­
zumieniach, zawarty zostaje powszechny 
pokój. Naturalnie stało się to nieprędzej, 
aż wszystkie osoby komedyi zbiegły się. 
Stąd krzyki, dzwonienie, gra w chowanego, 
rzucanie subretce napiwków niemożliwych, 
kończące się dopiero wtedy, gdy już nie zo­
stało ani jednej ściany, ani lustra, po za 
któremi nie stałby ktoś ukryty, gdy wedle 
praw fizyki dzwonki powinny byłyby onie­
mieć, a słuchacz — ogłuchnąć. Cierpliwość 
francuska, nienużąca się jedną od lat już 
kilkudziesięciu receptą farsy, oraz pomysło­
wość autorska, umiejąca w coraz to nowy 
wyzyskiwać ją sposób — zrobiły swoje. Do 
całego tego zamętu przypięto morał, spły­
wający na scenę dwoma kanałami: przez 
usta papy Bonneval, który stawia zbałamu­
conej młodzi za wzór swą prostotę w wyma­
ganiach, pracowitość i idealne pożycie z żo­
ną (p. Niewiarowska), oraz kamerdynera 
Jana, który niedawno zaprzężony do jarzma 
małżeńskiego, kłóci się ze swoją Teresą, 
ale więcej chyba dlatego, żeby mieć słodkie 
przeprosiny... Ostatecznie więc winą swa- 
rów jest nadmiar dobrobytu młodych ko­
biet, rozpieszczenie, płocha chęć wciskania 
mężów pod przysłowiowy pantofel, brak po­
ważniejszych zajęć. Z morału tego śmiało 
możnaby skwitować autora; tak jest błahy, 
jak same niesnaski, i na nic więcej, prócz 
wesołej fraszki, nie zda się.

Epizodów szczerze komicznych w sztuce 
Valabreque’a nie brak. Naciąganych też nic 
mało. Charaktery... nie wiem, czy się godzi 
szukać psychologii w zabawce, ale wyznać 
trzeba, że Bertaut ze swą kupiecko-matema- 
tyczną ścisłością w mowie jest nader sym­
patycznym trzpiotem i plastycznie odbija 
od gwałtownego i wszystko dramatycznie 
biorącego szwagra i wspólnika w interesie. 
Janina stanowi również postać bardzo wy­
razistą i zaokrągloną — pośpieszam dodać, 
nie fizycznie. Razi mocno nieprawdopodo­
bną poufałością lokaj, którego nawet krań­
cowy demokrata miałby prawo wyrzucić za 
drzwi, za gadatliwość i wścibstwo. Rysem 
komedyi, bardzo dodatnim a subtelnym — 
jest pyszny koloryt sfery zamożniejsze­
go mieszczaństwa, drogą uczciwej pracy 
podniesionego materyalnie, lecz w drugiem 
pokoleniu już zniewieściałego nieco pod 
względem obyczajowym. Tłem —prawdziwa 
serdeczność, wielkie przywiązanie do rodzi­
ców, podstawą — prawość. Rzekłbyś: au­
tor delikatnie daje poznać, że ta warstwa 
ludzi jest najzdrowszą, przeciętną, słowem 
normalną dla społeczeństwa. Takie przy­
najmniej wrażenie sprawia Szczęście mał­
żeńskie, postawione obok nieprzebranej ma­
sy innych komedyj paryskich, naszpikowa­
nych hrabiami, baronami, aktorkami i ar­
mią. Nie prześlepiono też śmiesznych stron 
sfery. Wyobraża je epidemiczna choroba 

mieszczaństwa — małpowanie „śmietanki 
towarzystwa,“ przestrzeganie dobrego tonu. 
Te to o śmierci i życiu stanowiące przyka­
zania zniewoliły mamę Bonneval wsunąć 
w rękę Marcie stosowny podręcznik. Dzie­
wczę znajduje w nim światłe rady, jak z na­
rzeczonym postępować, o czem mówić, ile 
razy całować się; kartki jednak, może naj­
więcej przydatne, bo opiewające czasy po­
ślubne — zostały wydarte. Szczegół to nie 
nowy, ale zawsze cenny, jako znamię cha­
rakterystyczne .

Zahukane hałasem ucho sprawozdawcy 
nie zawsze mogło śledzić przekład — za­
chwyciło wszakże coś w rodzaju „obrazu 
wyobrażonego w wyobraźni“ itp. Niewąt­
pliwie to harmonijne trio gdzieś tam tkw . 
Jeśli są i inne podobne, wartoby je uciszyć, 
ażeby publiczność nie „wyobrażała sobie“ 
smutnego „obrazu“ czujności reżyserskiej.

Palmę pierwszeństwa w odegraniu tej we­
sołej trzyaktówki przyznałbym bez namy­
słu p. Tatarkiewiczowi, który wprawdzie 
wdzięczną ma rolę, ale też z nieporównaną 
swobodą i wdziękiem z niej się wywiązuje. 
Panowie Ostrowski, Szymanowski i Wol­
ski zostali wierni swej dobrej sławie. P. 
Wisnowska nader wypukło i inteligentnie 
przedstawia rozkapryszoną, zawziętą i za­
nadto pewną siebie Janinę. Wogóle całość 
wypadła z tą dokładnością i swobodą, do 
jakiej zwykle uspasabia niewymuszony, 
niewybredny, żartobliwy zakrój utworu.

WYKŁADY PUBLICZNE.
Feliks Kucharzewski: O stawnych garncarzach.
Prelegent przebiegł dzieje kunsztu ganca •- 

skiego. W tem pojęciu zawarł wyrób wszel­
kiego rodzaju naczyń glinianych, fajansowych 
i porcelanowych. Skreślił pierwsze kroki rze­
miosła, gdy naczynia lepiono jeszcze w ręk u 
i nie znano stołu garncarskiego. Przeszedł na­
stępnie dzieje tej sztuki w starożytności i w ci ą- 
gu dalszym rozwój jej za czasów nowożytnych. 
Niepodobna jednak zdawać sprawy z treści od­
czytu, gdyż lubo słuchaliśmy go z przyjemuó- 
ścią, nie posiadał jednakże punktów wytycznych, 
które pozostałyby w umyśle i wybiegały po za 
zręczne ułożenie faktów, przeplatane mimolotne- 
mi uwagami. Opowieści o różnych majolikach, 
porcelanach, polewach prelegent urozmaicał 
sylwetkami garncarzy, takich, jak: Palissy, 
Bötticher i Wedgewood. Palissy to zaiste boha­
ter wytrwałości. Postanawia zgłębić tajemnicę 
przygotowania polew; trudzi się nad tem lat 
kilkanaście, rzuca w to cały swój majątek, pali 
nawet podłogę z domu. W miasteczku uchodzi 
za waryata, wreszcie po długich próbach poszu­
kiwania zostają uwieńczone powodzeniem. Do­
chodzi on do zaszczytów, lecz nowe czekają go 
przejścia — za wolnomyślność. Bötticher — to 
znów jeden z owych na pół uczonych na pół 
awanturników, w których tak obfitowała Euro­
pa XVIII w. Posiadać miał cudowny proszek 
alchemistów, ale gdy omylił nadzieje Augusta II 
saskiego, skazany został na zamknięcie. Tu wy­
najduje pokłady gliny porcelanowej, wraca do 
łask i staje na czele zakładu, prowadzonego 
w tajemnicy, tak iż glinę zwożono nocą, robo­
tnicy zaś składali przysięgę na zachowanie se­
kretu. Wreszcie Wedgewood — to ów typ tak 
częsty w Anglii wytrwałego biedaka, który pilną 
nauką dochodzi do wiedzy technicznej i olbrzy­
miego majątku.

SPADEK LITERACKI PO KRASZEWSKIM.

Korespondent pism warszawskich, p. G. Smól- 
ski, który miał możność powierzchownego przy­
najmniej obejrzenia spuścizny literackiej po 
Kraszewskim w S. Remo, tak ją opisuje.
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Rękopisów jrst bardzo wiele — przeważnie 
prace rozpoczęte—z dziejów, historyi literatury 
i sztuki; ale znajduje się między nimi kilka po­
wieści ukończonych i utworów dramatycznych. 
Żwojów rękopiśmiennych jest około 20. Osobną 
fcrupę stanowią materyały i zapiski do „Historyi 
óświaty w Polsce,“ której „wstęp,“ objętości 
Wielkiego tomu, opracowany, reszta w mate- 
lyale uporządkowana. Ukończona zupełnie „Hi- 
storya teatru w Polsce,“ oraz zbiory listów 
Brilhla i Krasińskiego. Ukończone również po­
wieści „Wysokie progi“ (tytuł przekreślony, da­
ta 1883), druga bez tytułu (1884), trzecia bez 
początku i końca, czwarta „Nera“ (1885), piąta 
„Przygoda Stacha.“ Obok tego gotowe dzieło 

francusku „Lettres sur l’Allemagne.“
? Jak gdyby jeszcze potrzeba było dowodów 
zdumiewającej pracy i płodności Kraszewskiego, 
znaleziono w willi masę książeczek notatkowych, 
zapełnionych wierszami i obficie ilustrowanych 
rysunkami. Oto kilka próbek, przytoczonych 
przez korespondenta:

„Dziś w naszym świecie tym cudnym 
Grzechu człek człeku — zazdrości, 
A siła dzisiaj pan świata, 
A samolubstwo — to prawo...“

Gdzieindziej:
„Tak, lepiej, no, lepiej niech człowiek nie 

[marzy; — 
Sam... wam przykazał nie marzyć, panowie, 
Lo wszystko złe w świecie w tych mrzonkach

[się warzy, 
Więc sercom nie wolno nic marzyć, ni głowie; 
Stąd wszystkie też klęski; — przykuci do ziemi, 
Po co wam niebieskie wymyślać migdały,— 
Żyć wiecznie w opałach i karmić się niemi, 
I tylko, wzdychając, przeboleć wiek cały?..., 
lio ziemi, robaki, nie dla was jest niebo; — 
Wam baty brać tylko na kwiatach kobierca, — 
tfbleb primo, chleb waszą jedyną potrzebą!...“

Rozpatrując tę resztę spadku literackiego po 
Kraszewskim tylko zewnętrznie, znajdując w niej 
|yle jeszcze prac wykończonych, tyle materya- 
łów zebranych, tyle pełną garścią rozproszonych 
drobiazgów, odkrywając, że ten jedyny w swoim 
rodzaju człowiek przytem tłomaczył sobie ko- 
medye Plauta — tracimy zupełnie możność zro­
zumienia, skąd on brał na to czas i siły.
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Czytelnicy sprawozdań o posiedzeniach 
krakowskiej Rady miejskiej w przedmiocie 
Pogrzebu Kraszewskiego zdziwili się niepo­
miernie, gdy po wysłuchaniu uchwał tego 
ciała, wyrażających cześć dla nieboszczyka, 
zauważyli naprzód odosobnione i ciche, po­
tem zmieszane i głośne krzyki, wywołujące 
d~ra Jordana. Co to za obywatel? Nagle 
z za kulis Kuryer lwowski wywlókł na scenę 
tego aktora, którego obrzucono gradem jaj 
stęchłych i jabłek zgniłych. Zdumieni wi­
dzowie niedługo pytali: skąd ta zemsta na 
członku komitetu, który przecie postano- 
'VJł pochować Kraszewskiego kosztem mia­
sta? Objaśniono ich bowiem, że ów p. Jor­
dan nietylko był przeciwnym tej uchwale, 
ale znieważył wielkiego ducha plugawem 
słowem. W tej chwili zdawało się, że po- I 

wstał z trumny tytan, zolbrzymiał strasznie 
i rzekł dumnie do stańczyków krakow­
skich:

Nie wy, Cheruby, co miecze z łuczywa 
Ma cie, z papieru złotego przyłbice, 
Których nie Pan Bóg, lecz człowiek używa 
I wami sławy wysokiej kaplice 
Oszyld wach uje... przed tym, co się wrywa, 
Jak wiatr, i w oczach niesie błyskawice. 
Nie wy, brytany, wejścia mi bronicie! 
Ja jestem gwiazdą życia...

I znowu legł z boleścią na twarzy zasty­
głą. Z góry zleciały duchy skrzydlate, które 
usiadły na jego trumnie, śmiertelni dosy­
pali kadzideł do gorejących naczyń żało­
bnych, zapalili więcej świec i zaczęli skła­
dać nowe wieńce — a kilku rozjątrzonych 
przyciągnęło przed wspaniały katafalkowe­
go Jordana. Powtórz tu — wołali — swoje 
bluźnierstwo w obliczu jego majestatu, po­
wiedz, że on niczem innem nie był, tylko 
agentem francuskim i więźniem pruskim, 
że nas nie zbogacił duchowo, tylko zniesła­
wił, że nie był mistrzem, tylko... No wymów 
to słowo publicznie, które przy zamkniętych 
drzwiach Rady tak śmiało cisnąłeś!..

P. Jordan milczy blady, przerażony. Wy­
gląda on, jak szkodnik, który nocą plamił 
pomnik wielkiego człowieka, którego zła­
pano i za karę postawiono przy posągu na 
widok powszechny.

Pozwólcie mi wstawić się za tym bieda­
kiem. Jak wszelkie ciało, tak wszelka za­
sada, im niżej spada, z tern większą uderza 
siłą. Stańczycy za Kachunki cofnęli Kra­
szewskiemu swą łaskę. Ale gdy panowie 
okazywali mu niechęć podczas jubileuszu 
lub po zgonie, zamieszczając smutną dla ca­
łego narodu wiadomość obok widowisk tea­
tralnych, służba, prawem spadania... gorli­
wości, przez usta p. Jordana wyrzuciła bru­
talną zniewagę. Ten — jak go nazywa 
Dziennik polski — „śmiały pachołek“ nie 
mógł być w roli swojej umiarkowanym, de­
likatnym, musiał lżyć, zwłaszcza że obecni 
na posiedzeniu rajcowie nie nałożyli mu 
wędzidła, chociaż między nimi był także 
znakomity poeta. Czegóż więc chcecie od 
tego akuszera, który kiedyś krusząc kopię 
za honor kolei Północnej, dowiódł, że są 
sprawy święte, do których pierś jego zapa­
łem wybucha? Otrzyjcie mu z wrarg pianę, 
której tyle utoczył, i puśćcie do domu, niech 
dłużej nie stoi pod pręgierzem przy posągu 
Kraszewskiego, bo to kara za okrutna. Na­
tomiast poproście burmistrza krakowskiego, 
ażeby na przyszłość, jeżeli znowu kiedy 
umrze znakomity polak i rodacy zechcą je­
go zwłoki sprowadzić do Smorgonii, zwanej 
„Atenami polskiemi,“ nie wybierał do ko­
mitetu pogrzebowego takich ludzi, którzy 
umieją tylko pluć w grób czczony. Przy­
dadzą się oni do innego użytku. Ach, prze­
cie stańczycy mają tyle potrzeb!...

Ktoś pytał mnie niedawno, gdzie się po­
działa u nas opinia? Ściśle objaśnić go nie 
umiałem. Wiem tylko, że była to korona 
podwójna: jedną stroną, złotą, wewnątrz 
aksamitem obciągniętą, wkładano ją na 
głowy zasłużono, drugą, żelazną, wewnątrz 
ostrymi kolcami wybitą — na niegodziwe. 
Spoczywała ona w skarbcu klejnotów na­
rodowych, skąd ją skradziono. Podobno 
głowy jej sromotną obręczą poranione lub 
też obawiające się potępień, uknuły spisek 
i usunęły ją tajemnie. Odtąd nie ma stałej 
opinii, nie ma korony powszechnej, lecz 
każdy sprawia własną, złotą dla siebie i swo­
ich przyjaciół, a żelazną dla przeciwników. 
Ogół zaś, widząc te oznaki zaszczytne i hań­
biące, chwilowo mniema, że ogląda ów je­
den, prawdziwy, gdy wszakże na tych sa­
mych skroniach dostrzega odmienne, pró­
buje wytworzyć sobie sąd, ale po darem­
nych wysiłkach zrzeka się go zupełnie 
i tylko przypuszcza, że każdy przechodzący 
przed jego oczami jest albo wielkim nicpo­
niem, albo znakomitym człowiekiem. Dzię­
ki temu bezrządowi moralnemu można 

wmówić wszystko w zdurzoną rzeszę, mo­
żna przewlec po błocie olbrzyma a na ołta­
rzu postawić karła, który zwykle, jeżeli 
tylko zuchwały i bezczelny, bywa bohate­
rem dnia, lub tygodnia, dopóki go drugi 
karzeł z wyżyny nie strąci.

Pamiętał o przepadlej opinii p. Jordan, 
gdy zamykał rogatkę krakowską przed 
zwłokami Kraszewskiego; pamiętał o tern 
p. Waliszewski, gdy z kolumn Kraju rzucił 
bombę na Towarzystwo kredytowe ziem­
skie. Czyż nie? Gdyby nasza opinia publi­
czna nie zaginęła, gdyby jej nie zastępował 
pierwszy lepszy krzyk, p. W. nie ogłosiłby 
lekką ręką tak ciężkiego oskarżenia, a prze- 
dewszystkiem Towarzystwo nie przeprowa­
dzałoby śledztwa i nie wytaczało w gaze­
tach całej bateryi dział dla rozbicia wątłej 
reduty. Najpoważniejsza z instytucyj finan­
sowych uczuła się zachwianą jednym poci­
skiem papierowym — czy to nie charakte­
rystyczne? Charakterystyczniej szem jest 
tylko objaśnienie p. Piltza, redaktora Kraju 
w Kury er ze warsz. „List p. Warszewskie­
go — pisze on — w którym rzeczywiście 
postawione są pewne zarzuty (Towarzy­
stwo i hipoteki ziemskie pozbawione kredy­
tu materyalnego i moralnego!) wydrukowa­
liśmy jedynie jako materyał do dyskusyi.“ 
A w końcu: „Redakcya Kraju posiada nie­
stety w ręku swoim dowody, że podane przez 
d-ra Waliszewskiego fakty, dotyczące bez­
pośrednio sprzedaży dóbr Rossów, są zgo­
dne z rzeczywistością i prawdą.“ Pomijając 
ten wzgląd, że kto posiada „dowody“ cu­
dzej winy, ten jej nie ogłasza jako „mate­
ryał do dyskusyi,“ ale jako podstawę do o- 
skarżenia, i przypuściwszy, że owe „dowo­
dy“ nie uwolniły Kraju od potrzeby dal­
szych badań „prawdy i rzeczywistości,“ ma­
my tu ciekawy przyczynek do etyki publi­
cystycznej. Wyobraźmy sobie, że Pawła na­
zwałem podstępnym bankrutem, a jego o- 
piekuna — pośrednikiem w oszustwie. Pa­
weł i Gaweł pociągają mnie do odpowie­
dzialności, ja się usprawiedliwiam: zarzuty 
moje postawiłem jako „materyał do dysku­
syi,“ chociaż, niestety, posiadam dowody 
itd. Naturalnie nie przyjęłoby takiego tló- 
maczenia i zażądano: albo pokaż swoje do­
wody, albo odpokutuj za potwarz; a krzyw­
dy cudzego honoru nie wolno ci używać za 
„materyał do dyskusyi.“ Znalazłoby się 
przytem z pół tuzina „oburzonych,“ do któ­
rych Kraj chętnie by przyskoczył. Tak ode­
grałaby się scena z jednym Pawłem i je­
dnym Gawłem. Natomiast gdybym oświad­
czył publicznie, że każdy Paweł jest podstę­
pnym bankrutem, a wszyscy Gawłowie, po­
łączeni w związek uprawniony — patrona­
mi spraw nieczystych, nikt nie mógłby 
mnie pociągnąć do odpowiedzialności i tyl­
ko eo najwyżej ocenionoby dostarczony 
przezemnie „materyał.“ Bo dziwną naszych 
reguł moralnych logiką krzywda wyrządzo­
na jednostce na większe zasługuje potępie­
nie, niż krzywda zbiorowiska. Gdyby naj­
gorszy z tej litanii naszych bohaterów', za 
którymi daremnie biegają po świecie listy 
gończe, dotąd nie przedziobał skorupy swe­
go złodziejskiego jajka i gdybym zakwe- 
styonował jego charakter, poczytanoby mi 
to za większy grzech, niż gdybym niesłu­
sznie osądził 12 milionów polaków. Tak 
chcc surogat moralny, zastępujący u nas 
opinię. P. Waliszewski przedstawił ziemian 
naszych jako najlichszego gatunku dłużni­
ków, Towarzystwo—jako przybytek nie­
sumienny, działający w porozumieniu z ni­
mi na szkodę wierzycieli — to jest tylko 
„materyał do dyskusyi.“ Ale niechby p. 
Waliszewski zarzucił np.p. Wiesemu skłon­
ność do snów namiętnych lub plagiat w po­
daniu do Dyrekcyi, ap. Piltz zamieści! jego 
oskarżenie w Kraju — ha! wtedy... wtedy... 
Przepraszam, chciałem powiedzieć, niechby 
artykuł p. Waliszewskiego zamieszony był 
nie w Kraju, ale w Prawdzie, reszta jak wy­
żej... Zaroiłoby się w gnieździć szerszeni!.. 
Miły mój Boże, aż dusza tęskni do tego wi­
doku.
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Kto znajdzie opinię, niech jej również za­
pyta o wyrok w następującej sprawie. Biedna 
śpiewaczka operetkowa, karcona, szykano­
wana, wydrwiwana w niektórych pismach 
warszawskich, powędrowała do niemców. 
Według tych samych pism, zbierała tam 
marki i wieńce, tak obfite, że aż nam chwi­
lowo żal się zrobiło straconej. Czy w tej du­
szy śród powodzeń między obcymi odezwa­
ła się tęsknota do swoich, czy ją jakiś wi­
cher popędził w stronę kraju rodzinnego, 
dość, że przybyła napowrót do Lodzi, potem 
do Warszawy, skromna i zawstydzona. Spo­
tkali ją na drodze ku Teatrowi Małemu Ka- 
tonowie z zapytaniem:

— A pani po co tu? Wytarłszy sceny nie­
mieckie — do nas? Wracaj, skąd przyby­
łaś.

Wróciła, bo była to tylko—pani Zimajer.
No, a gdy przyjedzie p. Mierzwiński lub 

pani Scmbrich-Kochańska, którzy również 
wycierają sceny niemieckie?

Ci sami Katonowie spotkają ich na dro­
dze ku Teatrowi Wielkiemu z pokłonami 
i wieńcami.

— Witajcie, ukochani!
Takich wag sprawiedliwych używa vox 

populi, zastępujący opinię. Wielkim, mo­
żnym i sławnym daje nieograniczoną dy- 
spozycyę od obowiązków obywatelskich, 
nad małymi i biednymi znęca się z całą su­
rowością, każę im spełniać powinności pa- 
tryotyczne, a za przewinienia chłoszcze pu­
blicznie. Szanowna Zimajerko, znam jedną 
tylko dla ciebie radę: zostań Kochańską, 
a wtedy możesz wystąpić u nas nawet 
z Pindterem (on umie po polsku!) i jak bę­
dziemy cię oklaskiwali!

Gdy hrabia przemawia publicznie, trzeba 
słuchać i rozważać w kraj u, w którym za­
wsze chodzi przedewszystkiem o to, kto się 
odzywa. Na szczęście tym razem mamy do 
czynienia z hrabią rozsądnym. P. Tyszkie­
wicz ogłosił w Niwie list „pod adresem kon­
serwatystów,“ który trąci małem odszcze- 
pieństwem. Autor jest „zwolennikiem zasad 
zachowawczych,“ ale sądzi, że „szkodliwym 
jest kierunek bezwzględnego hołdowania 
tradycyi,“ że czcząc pomniki, nie należy 
„zamieniać się w mumie.“ Ponieważ zaś 
„żyć winniśmy chwilą obecną, a chwi­
la obecna jest demokratyczną,“ ponie­
waż lud stanowi żywioł zachowawczy 
par excellence, wytrwalszy od szlachty, po­
nieważ dla obecnej „generacyi pokutującej 
chłop jest historycznym wierzycielem a mo­
że i spadkobiercą,“ przeto prasa konserwa­
tywna winna się zająć ludem, tern bardziej, 
że postępowcy, którzy chwycili tę sprawę, 
sieją nasiona obce i zwyrodniałe a w inteli- 
gencyi wiejskiej nie mają sprzymierzeń­
ców. Ci „niepoprawni synowie przeszłości, 
szukając światła, zwracają się tradycyjnie 
tam, gdzie już słońce zachodzi.“ Dokąd 
właściwie mamy się zwrócić i gdzie słońce 
wschodzi,autor bliżej nie objaśnia; tylko zape­
wnia, że „na zachodzie wszystko się rozluźni­
ło,“ zamęt dosięgnął zenitu itd. Gdyby mu 
wynalezienie kierunku sprawiało trudność, 
służę, radą jednego z najlepszych konserwa­
tystów — Kraszewskiego, który w liście 
łaskawie nam przesłanym tak pisał: „Naród, 
który przestaje być w związku duchowym 
z ludzkością, do współki pracy ogólnej nie 
przystępuje i udziału w niej nie bierzo — 
zmierza niechybnie ku upadkowi przez 
odosobnienie. Ile razy u nas światło zanie­
dbane wskrzesić chciano, zaczynano zawsze 
od zawiązania na nowo współki z ludami, 
które, w szczęśliwszem położeniu, w pracy 
nas i zdobyczach jej wyprzedziły.“ A gdzież 
te ludy żyją? „Doktryny to nieswojskie — 
mówi hr. T. — z dążeniem odrywającem od 
ogniska narodowego dla ogólno-ludzkich ce­
lów. Czuć to wszystko naleciałością z za­
chodu— obczyzną.“

Porównajmy Kraszewskiego z Tyszkie­
wiczem, a dostrzeżemy łatwo, który z nich 
jest — zabalsamowanym. Ach, jak to tru­

dno panu być demokratą nawet wtedy, gdy 
ma szczerą chęć ku tomu!

Hr. T. o postępowcach powtórzył klech­
dę, którą sobie prządki prasy konserwaty­
wnej oddawna przy kądzielach opowiadają, 
ale przed oczami swych towarzyszów bły­
snął jedną myślą świeżą — u nas: potrzebą 
zajęcia się „historycznymi wierzycielami 
a może spadkobiercami generacyi pokutu­
jącej,“ bo to jest nakaz czasu. Mówimy: 
świeżą u nas, gdyż na zgniłym zachodzie 
chrześciański, t. z. młody konserwatyzm 
dawno już podniósł tę chorągiew a nawet 
tak się rozmachał, że jednem ze swych 
skrzydeł wkroczył na pole socyalizmu.

Poseł Prawdy.
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bytu rozwiązana.

Do rzędu najbardziej lekceważonych 
przedmiotów przez nasz ogół należą siły 
uczącej się młodzieży. Organizm, wycień­
czony nadmiarem pracy mózgowej, gwałto­
wnie dopomina się o najpierwsze prawa 
swoje. Rzecz na pozór łatwa jednocześnie 
uczyć się i uczyć. Do jakich to rezultatów 
doprowadza przy dzisiejszych warunkach, 
wymownie świadczą następujące wypadki. 
W Mińsku litewskim na ławie szkolnej 
zmarł uczeń piątej klasy, Mieczysław Za­
leski. Młodzieniec ten utrzymywał z kore- 
petycyi siebie i rodzinę. Siły piętnastole­
tniego chłopca, zanadto wątłe na taką pra­
cę, musiały popękać w nadmiernym tru­
dzie. Przypływ krwi do mózgu sprowadził 
śmierć nagłą. Nie pierwszy to wypadek 
w owem mieście. Przed kilku miesiącami, 
jak donosi Gazeta warszawska, zmarło tam 
dwóch uczniów również z wytężonej pracy. 
Niedawno zaś omdlał w szkoło uczeń klasy 
8-ej, którego z trudnością zdołano do życia 
przyprowadzić. Według orzeczenia lekarzy, 
omdlenie nastąpiło wskutek ciągłego i zby­
tniego wysiłku umysłu. Wyzyskiwanie tej 
wątłej rzeszy przyszłych obywateli przez 
doraźnych chlebodawców przybiera także 
formę okrucieństwa. Iluż to na sumieniu 
naszej „inteligencyi“ spoczywa pięcio lub 
dziesięcio-rublówek, niewypłaconych kore­
petytorom za ich mozolną pracę! Zabrakło 
na razie pieniędzy, potem malec nie potrze­
bował już pomocy nauczyciela pozaszkol­
nego, no, i koniec! Gospodarza nigdy w do­
mu nie ma, zresztą czyżby miał pamiętać 
o takiej drobnostce człowiek, zajęty ważne- 
mi sprawami, wielce poważany w szerokich 
kołach towarzyszkich?! Oszczędne matrony, 
albo „nasi szanowani,“ o wydętych licach 
i opasłych brzuchach, nieraz narzekają na 
wygórowane żądania korepetytorów; dziesięć 
rubli miesięcznie za dwie godziny pracy 
dziennie przy dwóch lub trzech tępych 
i rozpuszczonych malcach, to wymaganie 
zuchwałe! Wielu też poprzestaje na połowie 
tej kwoty z obawy, iżby miłosierny nie po­
wiedział: „Idź pan z Bogiem! znajdę stu 
takich!“ Głęboko mi ugrzązł w pamięci 
szczegół z moich lat korepetytorskich. Przy­
szedłem do ucznia, któremu poświęcałem 
dwie godziny za pięć rubli (pani domu dłu­
go się targowała ze mną, bo ciężkie czasy 
nie pozwalały jej na większą płacę): „Czy 
Władzio gotów do lekcyi?“ — pytam jego 
braciszka pięcioletniego: „Władzio w te­
atrze, mama kupiła lożę za sześć rubli i po­
szli razem z wujkiem i wujenką.“ Taka od­
powiedź spotykała mię później trzy lub 
cztery razy na miesiąc... Jeden z filarów 
społeczeństwa (wyszczerbiony zębem czasu), 

zwykł był mawiać: „To jest rozpusta, ażeby 
uczeń wymagał cudzej pomocy na zapłaoe- 
nie wpisu. Jabym zniósł wszelkie zapomo­
gi, niech się chłopiec do pracy przyzwycza­
ja. Myśmy niegdyś o własnych siłach szli 
do celu.“ Nie dał się stary przekonać, że 
dawniej świat był inny; wpisowe nie istnia­
ło, a buty, szybko dziś zdzierane w pogoni 
za lekcyami, nie pięć rubli, tylko dziosięć 
złotych kosztowały. Tacy w dobrobycie za­
pominają o niedostatkach dawniejszych 
i nie chcą uwierzyć, iż nawet o najlichszą 
pracę dla ucznia bardzo trudno.

Gorsze dziwolągi wygłasza w Korespon­
dencie płockim pewien mieszkaniec Wyszo­
grodu, który pisząc o szkółce miejskiej, po­
wiada, iż nie dowierzał jej koniecznej po­
trzebie z powodu ubóstwa mieszkańców. 
Umysł tego pana musi mieć bardzo ogra­
niczone wymagania, skoro zdolny jest do 
przypuszczeń, iż ludzie ubodzy nie pożądają 
światła. Natomiast szerokim polotem myśli 
i fantazyi odznaczył się p. Z., młodzienia­
szek jeszcze niepełnoletni, dziedzic ukraiń­
ski, który działając w asystencyi kuratora 
swego p. Z., sprzedał połowę majątku O. 
pod naciskiem długów. Przed kilku laty 
rodzic umierając przekazał jedynakowi oj­
cowiznę zupełnie czystą. Nie dziw, że pa­
nicz tego się dopuścił, ale czemu na to po­
zwolił opiekun? Szlachta ukraińska i po­
dolska zaczyna coraz bardziej maleć duchem 
i zatracać poczucie obywatelskie. Nad gę- 
stem stadem nizko krążących jastrzębi zwy­
czajnych zaledwie kilka większych orłów 
buja u zenitu, mierząc łaskawym wzrokiem 
maluczkich na ziemi. Palców u jednej ręki 
będzie za dużo, jak utrzymuje korespondent 
Kraju z Kijowa, aby zliczyć wszystkie ad- 
ministracye, które przynajmniej nie uwolni­
ły pewnej części swych oficyałistów lub 
nie zmniejszyły im pensyi. Nazwy ich z ust 
do ust sobie podawano na kontraktach ki­
jowskich. Są to: zarząd dóbr i fabryk hr. 
Wł. Branickiego (Stawiszcze), p. Januarego 
Sulatyckiego (Chrzanówka), zarządy fabry­
czne w Sobolówce i Sokołówce. Natomiast 
jest mnóstwo posiadaczy milionowych for­
tun, co się nie wahali puścić „na trawę“ po­
łowy dotychczasowych oficyałistów, a po­
zostałym zmniejszyć o 50$ płacę. W wielu 
cukrowniach pousuwano uzdolnionych spe- 
cyalistów dyrektorów, a na ich miejsce po­
wołano samouków za mniejsze wynagro­
dzenie. Ci, co przez długie lata sumienną 
pracą nabijali kabzę właścicielom majątków 
ziemskich i fabryk, a niejednego wydobyli 
z matni długów, teraz poszli na cztery wia­
try, w znacznej części pokrzywdzeni za­
trzymaniem zapłaty.

W różnych miejscach Podola dzieje się 
jeszcze gorzej. Z Austryi napłynęło tylu 
niemców, iż krajowcy, przyzwyczajeni do 
ziemi rodzinnej, nie mają miejsca dla sie­
bie. Są majątki ziemskie, gdzio prawic 
wszystkie posady, od zarządzającego aż do 
kowala i kucharza (z pensyą od 200 do 
2,000 rs.) zajęli niemcy, wierni dotąd, póki 
nie napełnią własnych kieszeni. Starzy ofi- 
cyaliści ustępują ciągle, a natomiast z re- 
komendacyi obcych przybyszów napływają, 
ich współrodacy. Potomkowie rycerzy kre­
sowych zapomnieli o tradycyi...

Pośród wspaniałych malowniczych ste­
pów ukraińskich odgrywają się sceny, 
wobec których nikną okrutne epizody roz- 
pasania z czasów kozaczyzny i Chmielni­
ckiego. Zamożny włościanin, wdowiec, wró­
ciwszy pijany do domu, jął napastować swą. 
córkę rodzoną. Nie pomogły zaklęcia i łzy 
rzewne; chłop, nawpół przytomny, pchany 
dziką namiętnością, popełnił gwałt na swo- 
jem dziecku. Dziewczyna, chcąc oszczędzić 
ojca i uniknąć sromu, ukryła w tajemnicy 
zbrodnię. Po dwu latach wydano ją za mąż. 
Tu już, dzięki zwyczajowi przechowanemu 
od wieków pośród ludu, sekret nic mógł 
się dłużej utrzymać. Nieszczęśliwa ofiara 
stała się przedmiotem naigrawąń iśpiewów, 
zastosowanych do utraty niewinności. Po­
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mimo powszechnej wzgardy, nie chciała 
zdradzić ojca: w końcu, zmuszona przez 
męża, zwierzyła mu się ze wszystkiego. 
Sąd, jak donosi llusskij kur jer, skazał zbro­
dniarza na dwadzieścia lat ciężkich robót.

Odmienny nieco wypadek zdarzył się 
w Grodnie. Dziewczyna, pomiatana przez 
Wszystkich za swój błąd chwilowy, doszła 
do ostatniej nędzy, której rezultatem było 
uduszenie własnego dziecka i porzucenie go 
ua sąsiedniem podwórku. Żądaniom moral­
ności stało się zadość. Dzieciobójczyni po­
szła pod sąd, a nikt nie zadał sobie trudu 
odszukania okoliczności łagodzących. Zbro­
dniarz właściwy, który zdołał wtrącić do 
przepaści nieszczęśliwą ofiarę łatwowier­
ności, kryje się po za kulisami tego drama­
tu i może używa w swojem kółku sławy 
nieskazitelnego, prawego obywatela. Mo­
ralność nasza po dziwnych błąka się dro­
gach.

Nie lepiej się dzieje z honorem kapitali­
stów łódzkich. Dziennik tamtejszy opowiada 
o wypadku na dworcu kolei żelaznej w tern 
mieście. Pewien fabrykant chciał się prze­
mocą dostać na platformę przed sygnałem. 
Oficyalista kolejowy, szanując przepisy 
swojej władzy, stawił opór żądaniom nie­
właściwym, za co został czynnie zniewa­
żony przez krewkiego pasażera. Sprawa 
o mało nic poszła przed kratki sądowe, 
lecz została załagodzona 15 rublami, któ­
rych pokrzywdzony nie przyjął dla siebie, 
lecz przeznaczył na cel dobroczynny. Fa­
brykant, chcąc zatrzeć przykry wypadek, 
oznajmił, iż przeznacza również na te same 
cele tysiąc rubli. Ale w miarę oddalania się 
niebezpieczeństwa suma ta malała stopnio­
wo, aż nareszcie doszła do stu rubli; nastę­
pnie, wskutek uwag wielu osób, uro­
sła do 200. Od tego czasu upłynęło kilka 
miesięcy, a nic nic słychać o spełnieniu 
moralnego zobowiązania. (Dodać muszę na­
wiasem, iż kara mogłaby spotkać wielka 
popędliwego kapitalistę, gdyż oficyaliści ko­
lejowi stawiani są w prawie na równi ze 
służbą rządową).

Honor się budzi pod wpływem strachu, 
zasypia, gdy niebezpieczeństwo mija. Gdy­
by to było w mojej mocy, zawiesiłbym nad 
Łodzią olbrzymiego stracha, ażeby w wie- 
cznem naprężeniu trzymał poczucie społe­
czne śród miejscowych obywateli. Możcby 
się wtedy choć w części poprawiła dola ro­
botników, pozbawionych pracy. Chęci moje 
pozostaną tylko marzeniem, a natomiast 
zbliża się zmora, wywołująca wprost od­
mienne skutki. Jest to przesilenie handlowo- 
przemysłowe. Łódzcy wróżbici wielkimi 
zygzakami rysują w powietrzu straszną 
Przepowiednię przyjścia tego potwora, wobec 
któ rego serca możnowładców skurczą się 
do rozmiarów zajęczego, a filantropia legnie 
Pod zamkami na dwadzieścia spustów, 
Zabezpieczona tak, iżby się nie rozsypała 
przy wydobyciu w pomyślniejszym se­
zonie.

Gwiazdy pierwszej wielkości na to ha­
sło zamierzają zmniejszyć produkcyę do 
Połowy; inni postarali się już dawniej ogra­
niczyć pracę. Wskutek tego gromady robo­
tników włóczą się. po ulicach bez celu. Nie­
którzy z nich, przyprowadzeni do ostate­
czności, dopuszczają się kradzieży i rozbo­
jów. Każdy numer Dziennika przepełniony 
Jest kroniką takich wypadków. Nietylko 

nocy i o zmroku, ale w dzień biały spo­
kojni mieszkańcy miasta nie są bezpieczni, 

rubryce kradzieży zdarza się nieraz 
bochen chleba, wyrwany komuś z ręki. Po­
łożenie to, wchodząc w stan przewlekły, 
Zabija wszelkie pierwiastki szlachetne i do- 
Inowadzado zezwierzęcenia zupełnego przy­
musowych lazaronów łódzkich.

Drogomir.

Przasnyskiego odbieramy sprostowanie 
ogłoszonego przez pisma a zaznaczonego 

w n-rzc 8 Prawdy. Jeden z ziemian — według 
tej wieści — ratując się z kłopotów, sprzedał 
pozornie majątek, a zawiedziony w rachubie 
przez nabywcę, odebrał sobie życie. Otóż bliski 
znawca tśj sprawy objaśnia nas, że przyczyną 
samobójstwa były niepowodzenia materyalne 
i niemożność spełnienia przyjętych zobowiązań. 
Była to po prostu jedna z nieszczęśliwych ofiar 
życia.

Z Sokołowskiego śle nam korespondent 
skargę na drogi i przejazdy przez plant kolejo­
wy, przytem wiązkę doniesień o chorobach za­
raźliwych i rozbojach — co wszystko razem 
przekonywa, że ta okolica podobna do innych. 
Jedynem przykrem urozmaiceniem tego obrazu 
jest zuchwały dziad, który we wsi Mursach pod 
Sterdynią, wszedł do chaty wiejskiej i, korzysta­
jąc z nieobecności rodziców, dopuścił się gwałtu 
na ich 11-letniej dziewczynie. Zbrodniarza uję­
to, ofiara w szpitalu.

KRONIKA BIEŻĄCA. 

Pogrzeb Kraszewskiego odbędzie się d. 18 b. m. 
w Krakowie, dokąd ciało przywieziono z Genewy.

Matejko oświadczył komitetowi,zbierającemu skład­
ki na kupno jego obrazu, że zamiast „Sobieskiego,“ 
darowanego papieżowi, da „Kościuszkę pod Racławi­
cami.“ W długiej przemowie oświadczył, że do tego 
tematu przywiązał się oddawna, a choć dla malarza 
barwne i błyszczące materye są wdzięczniejsze, on 
zrzeka się tej korzyści artystycznej i przedstawi to, co 
„narodowi najmilsze.“ Na obrazie ma być umieszczony 
także Kolątaj, choć w bitwie udziału nie brał.

Paszporty zagraniczne. Dzienniki rosyjskie podają 
szczegóły o opłacie paszportów zagranicznych. Za 
pierwsze trzy miesiące pobytu za granicą lo rs., za na­
stępne trzy po 1 5, za trzeci po 2o, za dalsze po 25, 
następnie zaś już stale po 30 rs. kruszcowych. Zatem 
w ciągu jednego roku 210, w drugim i następnych po 
36o rubli kruszc. Nadto pobierane będzie na fundusz 
inwalidów od każdej wymienionej w paszporcie osoby 
po rs. 4 kop. 5o kredytowych przy terminie sześcio­
miesięcznym paszportu i po lo rs. przy terminie je­
dnorocznym. Nareszcie za każdy paszport po 3 rs. 
opłaty za blankiet, a za przetrzymanie paszportu kara 
w stosunku 25% w walucie kruszcowej. Tym sposobem 
paszport na jeden miesiąc kosztować będzie rs. 26, na 
dwa — 43 itd.

Szkoła weterynaryjna w Warszawie z początkiem 
roku szkolnego będzie zamieniona na Instytut wyższy.

Szkoły. Okręg naukowy warszawski wydał po­
zwolenie na otwarcie następujących zakładów nauko­
wych: p. Salomei Karasowej na szkolę dwuklasową 
żeńską dla dzieci wyznania mojżeszowego, p. Gusta­
wowi Bergmanowi w Żyrardowie na jednoklasową 
mieszaną, p. Kazimierzowi Szołowskiemu we wsi Sój­
ki, w pow. kutnowskim,przy bucie szklannej na jedno­
klasową mieszaną; p. Budzyńskiej w Wodzisławiu, 
w pow. jędrzejowskim na jednoklasową żeńską i p. 
Tajbie Zylbergowej w Radomiu na jednoklasową żeń­
ską dla dzieci wyznania mojżeszowego.

Nowoje Wremia donosi, że w roku szkolnym 1887/8 
do instytutu inżynierów komunikacyj w Petersburgu 
kandydaci przyjmowani będą na trzeci kurs i to jedy­
nie w liczbie 60. Ci, którzy ukończyli wyższe zakłady 
naukowe, obowiązani będą zdać egzamin z przedmio­
tów wykładanych na pierwszych dwóch kursach, dziś 
już zniesionych. Ci zaś, którzy ukończyli tylko gimna- 
zyum, muszą zdawać jeszcze z matematyki i fizyki. 
Z liczby 60 wakansów, 33 pozostawiono dla kandyda­
tów z okręgów naukowych petersburskiego i moskiew­
skiego, a 27 dla młodzieży ze wszystkich innych okrę­
gów.

W Nowogródku (gub. mińska), jak donosi Kraj, roz­
lepione zostało na rogach ulic rozporządzenie urzędo­
we, ażeby na zgromadzeniach publicznych, w biurach, 
nawet prywatnych, na przechadzkach, widowiskach, 
w kawiarniach, cukierniach i sklepach, nie mówiono 
po polsku. Rozporządzenie to, przez „sprawnika“ (na­
czelnika powiatu) Stromiłowa podpisane, ostrzega, że 
nlewykonywający powyższego rozkazu do odpowie­
dzialności pociągani będą.

Lasy. Zatwierdzony został projekt ustanowienia 
w pewnych guberniach państwa komisyj do prowa­

dzenia robót leśnych. W r. b. komlsye leśne będą się 
składały ze 133 urzędników, posiadających specyalne 
wykształcenie, 196 geometrów i 23 urzędników niż­
szych. Na utrzymanie ich przeznaczono 315,660 rs., na 
zalesienie gruntów, na zakup nasion itd. ig5,15o rs.

Głód. Nieurodzaje i upadek ekonomiczny sprowa­
dziły głód na ludność obwodu jakuckiego w Syberyi 
wschodniej.

W Poznaniu dr Wicherkiewicz od d. 4 z. m. badał 
oczy dzieci w jednej ze szkół tamtejszych i znalazł, iż 
pomiędzy 1,400 dziećmi jest 200 chorych na egipskie 
zapalenie oczu.

Katastrofa na morzu. Parowiec angielski „Eagle“ 
zatonął w drodze do Halifad. Cała załoga, z 200 ludzi 
zginęła w falach.

Dla siebie. Zmarły w Brukselli baron de Mesuill, 
jeden ze znanych sportsmanów na torze brukselskim 
i paryskim, zapisał 2,000,000 fr. na pomnik własny. 
Brat wystąpił z akcyą o zwalenie testamentu.

Przemysł tytoniowy. W roku zeszłym w państwie 
rosyjskiem było 375 fabryk wyrobów tytoniowych 
(przed lo łaty było ich 299). Opłacana przez nie akcy­
za wyniosła prawie 20,000,000 rs. (w roku 1876 — 
10,683,893 rs.).

Prelekcye Lenartowicza, wypowiedziane z katedry 
uniwersyteckiej w Bolonii, zostały ogłoszone drukiem 
we Florencyi, nakładem wydawcy Barbery, p. t. „Sul 
caraettere deila poesia polono-slava, conferenze di 
Teofilo Lenartowicz.“ Dziełko zawiera ośm odczytów. 
Pierwszy poświęcony Kopernikowi, trzy następne Ko­
chanowskiemu, piąty Malczewskiemu, w szóstym mo­
wa o Konradzie Walenrodzie, w siódmym o odrębnym 
charakterze poezyi polskiej i rosyjskiej, w ósmym 
przedstawiony stan Polski w r. 1831.

Czytelnia polska w Tomsku powstała przed kilku 
miesiącami ze składek dobrowolnych. Nie mając odpo­
wiedniego funduszu na zakup książek beletrystycznych 
i elementarnych, odwołuje się do ofiarności ziomków. 
Redakcya Tygodnika ilustrowanego ogłasza gotowość 
pośredniczenia w przesyłaniu książek.

Piśmiennictwo. Z powodu 300-łetniej rocznicy śmier­
ci Stefana Batorego wychodzą w Węgrzech broszury 
o tym królu.

Obraz H. Siemiradzkiego „Chrystus w domu Maryi 
i Marty“ znajduje się obecnie w Petersburgu na wy­
stawie akademickiej.

Na dochód trzeciej szwalni Towarzystwa dobroczyn­
ności w Warszawie, odbyło się d. 12 b. m. widowisko 
dramatyczne w Teatrze Wielkim. Udział przyjęli pp. 
Żółkowski, Rapacki i Popiel-Święcka.

Z uniwersytetu. Ministeryum wychowania publiczne­
go zatwierdziło wybór dziekanów w uniwersytecie 
warszawskim: prof. Budiłowicza na wydziale filologi­
cznym, Samokwasowa — na prawnym. Nadzwyczajny 
profesor hygieny w tutejszym uniwersytecie dr. Kapu- 
stin mianowany profesorem zwyczajnym hygieny 
w uniwersytecie kazańskim. Kondakow, kandydat uni­
wersytetu w Petersburgu, zaliczony do ministeryum 
wychowania publicznego, mianowany laborantem 
w uniwersytecie warszawskim.

Sprzedaż biblioteki. Pozostała po znanym historyku 
niemieckim Leopoldzie Rankę bardzo cenna bibliote­
ka, złożona przeważnie z dzieł treści historycznej i filo­
zoficznej, sprzedana będzie za granicę, gdyż w Niem­
czech nie znalazł się dotąd nabywca.

Nowa linia kolejowa galicyjska Stryj-Beskid, ważna 
pod względem handlowym 1 strategicznym, otwartą zo­
stała d. 4 b. m.

Teatry. Podług nowego rozporządzenia policyjne­
go, dyrektorowie teatrów prowincyonalnych, chcący 
dawać widowiska w letnich teatrzykach w Warsza­
wie, muszą wpierw złożyć kaueyl 2,000 rs., która to 
suma stanowić ma rękojmię wypłacalności względem 
artystów i innej służby teatralnej.

Przedstawienia rosyjskie zwolnione zostały od po­
datku na rzecz teatrów warszawskich.

Zmarli. Ludwik Wolski, w Wiedniu d. 3 b. m. Bar­
dzo zdolny rzecznik i wielce wykształcony prawnik 
galicyjski. Ur. 1883 r.; kształcił się we Lwowie. Pier­
wsze prace pomieszczał w Dzienniku literackim. P isy- 
wał wówczas poezye, recenzye, rozprawy społeczne 
i.prawnicze. W r. 1863 osiadł w Brzeżanach jako ad­
wokat, gdzie założył towarzystwo zaliczkowe. Po pię­
ciu jatach przeniósł się do Lwowa. Do sejmu wybra­
ny z miasta Drohobycza, przez trzy lata pracował jako 
poseł. Następnie w Paryżu dał się poznać w kołach 
polskich i francuskich jako zdolny pre'egent. Z prac je­
go wybitniejsze: filipiki przeciw Zlemialkowski emu,
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spory z Szujskim, oraz szereg mów parlamentarnych, 
drukowanych razem z mowami Hausnera.

— Dr Roman May, w Poznaniu, chemik i nauczyciel. 
Założył w Starołące pod Poznaniem fabrykę superfos- 
fatów, która wytrzymuje konkureneyę z takiemiż fabry­
kami niemieckiemi.

— Michał Jaszewski, inżenier-górnik, w Charkowie. 
Pisał „O pożarach w kopalniach węgla,“ „O rezulta­
tach badań górniczo-geognostycznych w sprawie węgla 
kamiennego.* W Charkowie redagował Tygodnik gór­
niczy. Wydał „Rezultaty zjazdu przemysłowców gór­
niczych“ w Charkowie.

Do Czytelni
MARYI DZIERŻ ANO WSKIEJ

ul. Berga Nr. 6,

przybyły nowości treści naukowej i beletry­
stycznej, w pięciu językach. Cena rs. I. (wraz z przesyłką f

wychowanica
we

— Teresa Binemsonowa, pianistka, 
konserwatoryuiir w Warszawie. Koncertowała 
wszystkich niemal stolicach Europy i w Ameryce,

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. Boi. Szczygl. w Gryfii. Niestety, za wiele mamy 
tego rodzaju żądań 1 wszystkim musimy odmawiać, bo 
nie jesteśmy w możności ich spełnić.

X. X. Prosimy ponownie o odebranie z Admini- 
strącyi naszej listu w przedmiocie książki p. D.

Zulusowi. Utwór naturalnie ładny, jak wszystkie 
prace tego autora, ale przekład bardzo niepoprawny.

P. Emilowi Klęt. Gdyby myśl utworu była mocniej 
wyakcentowaną, miałby on wartość pracy istotnego 
talentu. „Lekcya“ prawie znika w tym obrazku.

P. Cypr. 11. Są to tony zbyt luźne, tak luz'ne, że 
związać ich nie mogliśmy.

P. K J. Smokowi. Praca bardzo słaba.
O. S. Nie dla nas.
Jednej z czytelń. Tłomaczenie nie dość staranne.
P. S. J. Takim motywom ogranym trzeba przynaj­

mniej dawać świeżą formą, której w utworach Pań­
skich nie ma.

P. Adolf. Nielub. Zwracamy.
Dr. Robert. Sz. w P. Drukować nie będziemy.
P. Maryanowi A. Prosimy o odebranie rękopisu, 

który jest dla nas nieprzydatny.
Gentlemanowi. Nie dla nas — pośredniczyć nie mo­

żemy.
P. L. L. Nie.
Autorowi „Nocn. wsp.“ — re.kopis do zwrotu.
P. Ed. Dęb. Prosimy o przybycie do redakcyi na­

szej.
P. Ąugust. Z. w Kr. Nie.
P. Adamowi G. w Kazaniu. Pomijając powody 

spóźnienia się odpowiedzi, zaznaczamy tylko, że z na­
desłanego materyalu nie mogliśmy zrobić użytku.

Jakób. Ode. w Rodzi. Prosimy o adres, gdyż list, wy­
słany pod wskazanym, zwrócono nam.

.S. Jeżeli Pan chce się zajmować filozofią nawet 
z amatorstwa i rozumieć jej dzieje, trzeba poznać przy­
najmniej główne systemy, a więc przeczytać najwa­
żniejsze dzieła mistrzów. Hist. fil. Lewesa byłaby dla 
Pana przewodnikiem najodpowiedniejszym. Zresztą za­
strzegamy, że żadna rada ogólnikowa nie zastąpi sy­
stematycznego wykształcenia.

Ogłoszenia.

Następujące przekłady:

I. Podług Lewisa H. Morgana
„Początki cywilizacyi,“

opracowane przez Fryd. Engelsa, w paryskiem 
wydaniu, po cenie rs. 1 za egz.,

II. Karola Marksa
„Pisma pomniejsze,“ 

zawierające: „0 wolnym handlu. Praca najemna 
i kapitał. Proudhon. Nędza filozofii. Marx con­
tra Micb ajłowskij,“ w paryskiem wydaniu po 
cenie rs. 1 za egz., znajdują się na składzie głó­
wnym u G. Centnerszwera (Marszałkowska) i są 
również do nabycia we wszystkich księgarniach 

w Warszawie i na prowincyi.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
KSIĘGARNI, SKŁADU NUT i FORTEPIANÓW

Coste Adolf. Środki zaradcze przeciw nędzy czyli hygiena socyalna. — Dzieło odznaczone na­
grodą pierwszego stopnia na konkursie J. Perejry w Paryżu.—Przekład I. Świętochow­
skiego. Rs. 3 kop. 60.

Grzegorzewski Jan. Z Kresów Połabskich: Kapitularze Karola Wielkiego. — Lechicka straż 
na Labie. — Hanza. Kop. 80.

Mili John Stuart. Poddaństwo kobiet. — Tłomaczenie M. Ch. — Wydanie drugie z portretem 
autora. Rs. 1.

Smoleński Wł. Szkoły historyczne w Polsce (Główne kierunki poglądów na przeszłość). Kop. 80. 
Zaleski Antoni. Z wycieczki na Wschód. Notatki dziennikarza. — Treść: Bukareszt, Ruszczuk, 

Warna, Konstantynopol. Rs. 1 kop. 80.
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Inżynier RITTER, Warszawa, Królewska Nr. 39.
Foszukuję ag-en-tć-w. M1BWIMSI
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Departament Handlu i przemysłu St. Petersburg Nr. 1360.

Broszurka bezpłatna Gwarancya długoletnia

1
SPÓŁKA NAKŁADOWA

poleca następujące wydawnictwa swoje:
Chmielowski Piotr dr. Autorki Dolskie 

wieku XIX, studyum literacko-obycza- 
jowe, ozdobione sześcioma portretami, 
str. 541 rs. 2 kop. 50.

Jerzy Brandes: Główne prądy literatury 
europejskiej XIX w. Tom V. Szkoła 
romantyczna we Francyi, z portretem 
autora str. 402 rs. 2.

Herbert Spencer: Zasady etyki, z 3-go wy­
dania oryginału angielskiego przełożył 
Jan Karłowicz rs. 2.

Smoleński Władysław. Drobna Szlachta 
w Królestwie Boiskiem, studyum etno- 
graficzno-społeczne kop. 60.

Stanisław Kramsztyk: O postaci i ciężarze 
ziemi kop. 50.
Biuro i ekspedycja Spółki Nakładowej: 

Warszawa, Złota 23.

Nakładem Prawdy wyszło ilustrowane 
dzieło słynnego badacza angielskiego J. E. 
Taylora p. t.:

ZMYŚLNOŚĆ I MORALNOŚĆ ROŚLIN
w przekładzie J. K. Potockiego.

Książka ta, która liczy zaledwie parę 
miesięcy a już zapowiadaną jest w prze­
kładach na kilka języków europejskich, 
w mistrzowski sposób, w niegwałcących 
ścisłości naukowej upodobnieniach sto­
sunków roślinnych do ludzkich popula­
ryzuje prawdy i najnowsze odkrycia bo­
taniczne, otwierając najmniej przygoto­
wanym nowy a uroczy świat zjawisk.

Treść: Przebiegłość kwiatów.— Ich dyploma- 
cya.— Gra w chowanego.— Obrona nie zaczep­
ka.— Współdziałalność.— Społeczne i państwo-

„ŚWIATEŁKO"
KSIĄŻKA DLA DZIECI

napisana zbiorowo przez

Grono Autorów Polskich
najlepsza w tym rodzaju w literaturze 
polskiej. W ozdobnej oprawie, z drzewo­

rytami w tekście. Cena rs. I kop. 80.SZKICE i OBRAZKI
Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackie­

go) tomów cztery z portretem autora.
Cena rs. 5.

W ozdobnej oprawie: rs. 6 k. 20.

we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankru­
ctwo. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 
strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie­

nie roślin.

Cena (w gustownej oprawie) rs. 2; 
dla abonentów naszych, rs. 1 k. 50.

Zwracający się z żądaniami bezpośre­
dnio do naszej Administracyi kosztów 
przesyłki pocztowej nie ponoszą.

Szan. abonentów w Warszawie i na prowin­
cyi upraszamy o natychmiastowe doniesienie 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA­
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warszawie 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę.

Diuk li. Koralewskiego, ulica Królewska Nr. 29. Довволено Цензурою. Варшава, 3 Апреля 1887 г. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski.


